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pracowników katedry finansów i 
kredytu Uniwersytetu Wileń­
skiego, które z trybuny parla­
mentarnej wygłosił deputowa­
ny W. Terlecka*.

—  Rząd nie posiada naukowo 
uzasadnionej strategii i taktyki 
polityki ekonomicznej z opóź­
nieniem opracował program kie­
runków priorytetowy di, nawet
nie przygotował programu zmia­
ny struktury gospodarczej I 
przerwy ciężenia kryzysu.

Świadomie obrał przo­
downictwo w  podnoszeniu cen na 
towary, motywując to odironą 
naszego rynku towarowego i 
przyciągnięciem towarów. z in­
nych 'państw. Z całą odpowie­
dzialnością oświadczamy, te 
polityka taka nie jest facbowa i 
Jest szkodliwa dla Litwy. Z przy* 
czyny takiej polityki znacznej 
dewaluacji uległy oszczędności 
mieszkańców, zaistniał ogrom­
ny „głód-  gotówki i zasobów 
kredytowych, za który odpowie­
dzialność wszelkimi łódzkimi i 
nieludzkimi środkami usiłuje 
się zrzucić na B a k  LłtewdU. 
Ze wspomnianych przyczyn ule­
gła zahamowaniu sprzedaż to­
warów, całkowicie załamała się 
sytuacja finansowa przedsię­
biorstw, powstały ogromne 
wzajemne niespotykane dotąd 
zadłużenia przedsiębiorstw. Jed­
nakże najgroźniejszym skut­
kiem Jest nieustanny wzrost 
biernego bilansu płatniczego 
Litwy, czyli innymi sio wy, 
wzrost zadłużenia wobec WNP. 
Trzeba będzie za nie wypłacać 
ogromne odsetki 1 to obciażv 
nasz budżet. Ponadto pokrycie 
tego zadłużenia będzie wymagało 
wielkich kwot walutowych lub 
dostawy towarów.

Polityka ta podcięła ekonomi­
czne przesłanki wprowadzenia 
lita. Ponadto rząd zgodnie ze 
swymi kompetencjami nie stwo­
rzył niezbędnych warunków do 
wprowadzenia pieniędzy naro­
dowych. Wręcz przeciwni
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biedzenie

lyustawowyml, niekompetentny­
mi, aloglcznymi uchwałami 
zdezorganizował system bankowy 
—  głosi m-in. oświadczenie. —  
P izy pomocy negocjacji między­
państwowych nie rozstrzygnięto 
kwestii podziału wewnętrznego 1 
zagranicznego zadłużenia byłe­
go ZSRR, nie zawarto umów pła­
tniczych (clearingowych) z inny­
mi państwami. Są to właśnie 
główne przeszkody do wprowa­
dzenia lita.

Jeżeli będzie kontynuowana po­
lityka podnoszenia cen 1 kom­
pensat , nie zostanie w  trybie 
przyśpieszonym opracowany I 
realizowany program stabilizacji 
gospodarki, przezwyciężenia kry­
zysu, to czekają nas łatwe do 
przewidzenia bolesne skutkL 

Zmiany w artykule 25 ustawy 
o ubezpieczeniu socjalnym, któ­
rych dokonano we czwartek, do­
tyczą udzielania kompensaty pie­
niężnej dla krwiodawców. W  
tymże dniu powzięto uchwałę 
„O niektórych administracyjno- 
terytorialnych zmianach**, w 
której chodzi o uregulowanie 
granic i statusu kilku miejsco­
wości w rejonach birżajskim i 
prienajskim. Odbyło się też 
pierwsze czytanie projektu us­
tawy „O zmianach i uzupełnie­
niu Tymczasowej Ustawy Zasad­
niczej RŁ w związku z wskrze­
szeniem instytucji prezydenta 
Republiki Litewskiej" oraz kon-| 
stytucyjnej ustawy „O insty 
tucji prezydenta Republiki Li 
tewskiej". Kulminacją popołu 
dniowych obrad miało być oma 

*Jwianle projektu nowej Konsty 
**injjcji Republiki Litewskiej.
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downictwa domów miesritalnych, 
restrukturyzacji przemysłu i ek­
sportu, restrukturyzacji leśnict­
wa i przemysłu drzewnego, gos­
podarki i przetwarzania lnu, 
przemyski garbarskiego i futrza­
rskiego oraz fazznaceutycznego, 
zagospodarowania zasobów wnętrz 
ziemi, wykorzystania miejsco­
wych surowców i odpadów.

Powzięto uchwałę w sprawie 
określenia stopnia kwalifikacji w 
zakresie znajomości języka pań­
stwowego, oracz zatwierdzono pro­
gram nauczania języka państwo­
wego, który stworzyłby warunki 
mieszkańcom Litwy do opanowa­
nia łub dostatecznego
nauczenia się języka litewskiego.

Rząd rrwyial i y wał Ir westic i 
Przyjął uchwałę w sprawie sto­
sowania ulg i kompensat w ko­
rzystaniu ze środków transportu 
Państwowego. Studenci wydzia­
łów dziennych mają odtąd pra-

Litwy
wo do nabywania miesięcznych 
imiennych biletów na przejazd 
komunikacją miejską z  80-pro- 
oentową Od 1 września
do 1 lipca studenci będą mogli 
korzystać z  autobusów podmiej­
skich i pociągów lokalnych z bi­
letami taylońymi za pół ceny. 
Nieco później się ustali, jakie i 
jak będą stosowane wobec nich 
ulgi za przejazd autobusami mię­
dzymiastowymi. Bezpłatnie ko­
rzystać z autobusów i pociągów 
podmiejdrich będą mogli również 

- sieroty. Ulgi w korzy­
staniu z komunikacji państwowej 
będą też stosowane wobec inwa­
lidów i innych osób specjalnej 
opieki socjalnej, funkcjonariusze 
policji i ochrony kraju, niektó­
rych innych pracownftów służb 
państwowych ' o przeznaczeniu 
specjalnym.

(BLTA)

List B. Jelcyna 
do W. Landsbergisa

Centrum Informacji i Analizy 
RN Republiki Litewskiej poin­
formowało, że 14 kwietnia na 
imię przewodniczącego Rady 
Najwyższej W . Landsbergisa 
nadszedł list prezydenta Fede­
racji Rosyjskiej B. Jelcyna:

„Wysyłam do Was swego spe­
cjalnego przedstawiciela, pierw­
szego zastępcę ministra spraw 
zagranicznych Federacji Rosyj­
skiej F. Szełowa-Kowediajewa, 
któremu zleciłem Wymianę doku­
mentów o ratyfikacji podpisanej 
9 lipca 1991 r. w Moskwie umo­
wy między Republiką Litewska 
a Rosyjską Socjalistyczną Repu­
bliką Radziecką o podstawach 
stosunków międzypaństwowych.

Jestem przekonany, że wejś­
cie w żyde umowy sprzyjać bę­
dzie wszerhsfTnnngmn rozwojo­

wi dobrosąsiedzkich stosunków 
między Rosją a Litwą, opartych 
na zasadach równouprawnieni* 
i wzajemnego szarmilm

Federacja Rosyjska gotowa jest 
i nadal rozwijać stosunki z Re­
publiką Litewską na zasadach 
dobrej woli, dążyć do wzajem­
nie pożytecznych porozumień, 
również w tych kwestiach, co do 
których są trudności.

Korzystając z okazji chciał­
bym też zwrócić Waszą uwagę 
na to, jak niezwykle ważna dla 
Rosji jest sytuacją zamieszkałej 
na terytorium Litwy ludności 
rosyjsko j ęzycznej. Wierzę, że 
dzięki obustronnym wysiłkom 
uda nam się rozstrzygnąć te ak­
tualne sprawy, żywotnie ważne 
dla losów tysięcy ludzi”.

(elta)

Zainteresowanie massmediów świata 
reformą rolną na Wileńszczyźnie

Jak informuje gmpa łącz­
ności publicznej Centrum In­
formacji i  Analizy RN RL, w 
dniach 4—5 maja 1992 r. Lit­
wą odwiedzą specjalnie za­
proszeni przedstawiciele za­
granicznych środków maso­
wego przekazu . Grupa łącz­
ności publicznej przygoto. 
wuje spotkanie z  przedstawi­
cielami władz rejonów wi­
leńskiego i sołecznickiego. - 
Będzie - mowa o problemach 
wprowadzenia bezpośrednfa- 
go zarządzania w  tych rejo­
nach, zagadnieniach refor­
my gospodarczej i rolnej. Zo­
stali zaproszeni przedstawi, 
ciele z agencji Reutera, Asso­
ciated Press, PAP (Polska), 
Antennfe-2 (Francja), Time 
Magazine (USA), PM-Berlin 
(Niemcy), Baltimore Sun 
(USA), Baltic Independent 
(Estonia), New York Times

(USA), Radia Wolna Europa 
(Polska) i in.

Sądzimy, że przedstawicie­
le środków masowego prze­
kazu świata odwiedzą rów­
nież wsie i osiedla podwileń- 
skie, spotkają się. z konkre­
tnymi ludźmi, również z ich 
ust usłyszą, jak przebiega na 
Wileńszczyźnie prywatyza­
cja, zwrot ziemi i innych 
nieruchomości prawowitym 
właścicielom. Osobnym pun­
ktem zainteresowania dzien­
nikarzy świata będzie na pe­
wno zwrot ziemi na tzw. te­
rytorium pierwszoplanowej 
zabudowy, czyli wielkiego 
Wilna.

„Kurier Wileński" ze swe) 
strony przypomina, że funk­
cjonuje redakcyjne Biuro In­
terwencji „SOS: Ziemia".
Czekamy na wasze listy.

. g  Inf. wŁ

Goście z USA
WILNO (ELTA). Z jednodnio­

wą wizytą do Wjtaa przybyła de­
legacja specjalnej grupy wspie­
rania instytucji parlamentarnych 
Europy Wschodniej Kongresu 
USA. W  skład delegacji, której 
przewodniczy kongresman Martin 
Frost, wchodzą kongresmani, ek­
sperci.

Grupa specjalna opracuje pro­
gram pomocy dla parlamentów 
państw — byłych sygnatariuszy

Układu Warszawskiego. Obecnie 
precyzuje się etapy pomocy o 
tafcim charakterze dla Estonii, 
Łotwy 1 Litwy. Właśnie w tym 
celu delegacja przybyła na Lit­
wę.

Na wspieranie instytucji par­
lamentarnych państw bałtyckich 
Kongres USA wyznaczył 3 min 
dolarów — po 1 min dla każde­
go kraju. Środki te zamierza się 
wykorzystać na instalowanie i do- 
skonalenie systemów komputero­
wych parlamentów, szkolenie pra­
cowników itd.

Uwaga!
Poczta Litewska rozpoczęła prenumeratę na drugie pół­

rocze 1992 r. 0>na prenumeraty na pół roku „Kuriera W i­
leńskiego" wynosi 42 rb. oraz 39 rb. za dostawę, odpo­
wiednio 7 rb. 1 0 rb. 50 kop. —  miesięcznie. Na H półro­
cze prenumeratę przyjmują wszystkie oddziały  łączności 
w  terminie do 1 czerwca, a na czerwiec —  do 1 maja br.

Prosimy nie zwlekać z prenumeratą!_____________________
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Wielkanocna wystawa w Niemenczynie
Stary Dom Kultury tul obok 

przystanku. Zapach suszonego 
ziela. To palmy pachną. Kwiata­
mi j trawami z rodzimych pól. 
Malutkie wileńskie, olbrzymie i 
wysmukłe, piękne sercowate, 
różnobarwne — zielone, fioleto. 
we, czerwone, granatowe roz­
gwiazdy...

Wystawa palm, świątecznych 
pocztówek 1 fotografii Czynna 
od 11 do 10 kwietnia br. w Nie- 
menczyńskim DK. Sponsorowana 
przez toruńską firmę „Wiltor", . 
litewsko-polskie przedsiębiorst­
wo „OstweIltinex“ oraz Zygmun. 
ta Gajewskiego z Elbląga. Zai­
nicjował i zorganizował imprezę

nowy dyrektor DK Aleksander 
r Zyndul. Zebrał f wywiesił na . 

ścianie zdjęcia artystów fotogra­
fików  z Krakowa — uczestni­
czących m.iri. w letnim Plenerze 
w Suder wie — Grażyny Rojek 
1 Pawła Grawicza, obrazujące 
stare, zapomniane 1 opuszczone 
zakątki Wilna, jak też pod wileń­
skie malownicze' jeziora o zacho­
dzie słońca, krzyże 1 pomniki na 
Rossie... Odnalazł palmiarki w 
okolicach, a w Wilnie —1 Helenę 
Przytulską urodzoną w 1912 ro­
ku. Ta starsza pani wykonała 
techniką kolażu szereg wzrusza­
jących pocztówek z cyklu „We- 
" ‘ j Alleluja!".

Stoją w przytulnej sali (Ze sta­
rym piecem) — palmy i palem­
ki: Danuty Maksymowicz, Marii 
Kuślewicz, pani Kunickiej z Su- 
derwy, Wandy Stankiewicz z 
Krawezun, Reginy Stasewicz z 
Pelikan, Święty Stankiewicz i 
Krystyny Zdanowicz z Dukszt, 
Reginy Juchniewicz I Janiny 
Czerniawskiej z Dwa rezony su, 
Konstancji Maksymowicz z Gi- 
nel, Teresy Michalikowej ze wsi 
Łojci, Apolonii Wołk 1 Marii Ro­
gowi cz z Niemenczyna. wilnianek 
Wandy Kunickiej 1 Łucji Łuka­
szewicz oraz najstarszej chyba 
palmiarki z tych stron — Julii 
Wasilewskiej, urodzonej w 1906 r.

Oprócz .palm, zwiedzający wy­
stawę mogą zapoznać się z pra­
cami plastycznymi dzieci two­
rzących pod kierownictwem 
„Pędziwiatru v, prowadzonego 
przez Jerzego Lipskiego. Są to 
w większości akwareiki, przed­
stawiające pisanki, kwiaty pol­
ne oraz pod wileńskie kościoły. 
Ich autorzy — to: Gabriela Lip­
ska, Barbara Bartoszewicz, Do­
rota Jankowska, Angelika Ple- 
chanowa, Renata Demińska, Ali­
cja Michalewicz, Beata Jaszcza- 
nin, Beata Kisłowska, Ewa i 
Waldemar Szejbakowie, Julia 
Brodowska, Beata Zdaniukiewicz...

Alina LASSOTA

Jak Rosjanie czują się 
dziś na Litwie?

Według danych spisu ludności 
1989 r. na Litwie mieszkają 
przedstawiciele około stu naro­
dowości (po 20 i więcej osób 
— 54 narodowości). Najliczniej­
szą mniejszością narodową (9,4 
proc.) są Rosjanie. O samopoczu­
ciu socjalnym tej grupy narodo­
wej sądzimy na podstawie an­
kiety przeprowadzonej w 10 
miastach i> rejonach, w których 
mieszka znaczna część Rosjan. 
Ogółem przeankietowano 1331 
osób.

46 proc. naszych responden­
tów urodziło się na Litwie, 41 
proc. mieszka tu 10 1 więcej lat. 
Ojczyzną aż 56 proc. uczestni­
ków sondażu jest Litwa (wśród 
nich 70 proc. urodzonych na Lit­
wie, 20 proc. mieszkających tu 
10 i więcej lat). Rosję jako Oj­
czyznę uważa 30 proc. ankieto­
wanych (wśród* nich 67 proc. 
mieszka tu 10 i więcej lat, 4 
proc. urodziło się na Litwie). Za­
rzuca się Litwinom, że dlaczego 
sądzą, iż „Litwa zrodziła tylko 
ich", wskazując, że , „Litwa jest 
też naszą Ojczyzną".

1/5 respondentów wyraziło 
chęć powrotu do Rosji, taka sa­
ma część nie wyraziła swego 
zdania. Osoby zamierzające wy­
jechać z Litwy podają następują­
ce przyczyny: brak gwarancji i 
wolności dla Rosjan na Litwie; 
problemy ze zdobyciem wy­
kształcenia; okoliczności rodzinne 
itp. W  odpowiedziach responden­
tów na pytanie „jeżeli nie chce­
cie wyjeżdżać z Litwy, to jakie 
przyczyny mogą zmusić was do 
zmiany swej decyzji?". Dominu­
ją motywy ekonomiczne: i gdyby 
znacznie pogorszyły się ekono­
miczne warunki życia (22 proc ); 
gdyby'utracili pracę (19 proc.). 
Są również takie odpowiedzi: 
„żadne okoliczności nie zmuszą 
mnie do wyjazdu — ■ na Litwie 
urodziłem się, tu też umrę".
* Kwestia migracji jest ściśle 

związana z występującymi częś­
ciej waśniami, przejawami .na­
cjonalizmu bytowęgo. Na pyta­
nie „czy byliście obrażani z te­
go powodu, że jesteście Rosja­
ninem?" 56 proc. odpowiedziało 

» '— „tak". Po sprecyzowaniu, jak

często była urażana Ich god­
ność narodowa, dowiedzieliśmy 
się, że: 31 proc. — bardzo rzad­
ko; 23 proc. — epizodycznie; 3 
proc. —  stale. Wszystko to jest 
związane z poczuciem osobiste­
go bezpieczeństwa: 58 proc. res­
pondentów twierdziło, że czują 
się bezpieczniej mieszkając na 
Litwie; 21 proc. — że nie mają 
poczucia bezpieczeństwa. Naj­
lepiej czują się na Litwie cl Ro­
sjanie, którzy przyjechali tu 
wcześniej 1 mieszkają w ciągu 
dłuższego czasu, jak też ci, któ­
rzy ’ znają język litewski. A  le­
piej lub gorzej zna go 55 proc. 
ankietowanych. Po sprecyzowa­
niu, jak czytają, piszą, mówią po 
litewsku, dominuje odpowiedź 
„słabo".

Bezpieczeństwo osobiste — 
to jeden z czynników powodu­
jących, że osoba . czuje zadowo­
lenie z tego, że właśnie miesz­
ka w naszej republice albo nie: 
spośród 77 proc. zadowolonych 
z tego, że mieszka na Litwie, 
52 proc.- utrzymuje, że ma po­
czucie bezpieczeństwa, 11 proc. 
— nie. 88 proc Rosjan Litwy 
częściej lub rzadziej czytuje 
wydawane na Litwie dzienni­
ki w języku rosyjskim lub 
litewskim (wśród nich 76 
proc. wyraża usatysfakcjono­
wanie ze siwego życia na 
Litwie), 81 proc. interesuje się 
życiem kulturalnym Litwy 
(wśród nich 64 proc. jest zado­
wolonych z tego), spośród 55 
proc. swobodnie władających ję­
zykiem litewskim usatysfakcjo­
nowanie wyraża 45 proc. Stano­
wisko zajmowane przez osobę, 
aktywne uczestniczenie w tej 
łub innej działalności decyduje 

- o -możliwości zaspokajania jej 
potrzeb, co z kolei wpływa też 
na Usatysfakcjonowanie ze swego 
żyda.

Większość Rosjan chce żyć po­
kojowo, zachować swój język, 
kulturę, . tradycje, obyczaje 
realizować swą równość etnokul- 
turową.

Centrum badań narodowych 
(„Atgimimas" nr 14 

z 5— 12 kwietnia 1992 r.)

Irak solidaryzuje się z Libią
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NIKOZJA, 15 kwietnia (Reuter 
— ELTA). ' Iracka Agencja No­
wości INA poinformowała, że 
Bagdad popiera Libię w jej kon­
flikcie z Zachodem.

Wysłannik przywódcy Libii 
Humayyed Jalloud spotkał się z 
wiceprezydentem Iraku Tahą 
Yassinem Ramadanem. Podczas

spotkania Ramadan potwierdzał 
solidarność Iraku, wobec które­
go ONZ również stosuje sank­
cje, z Libią.- Przedstawiciele obu 

'krajów jednomyślnie orzekli, że 
rezolucje Rady Bezpieczeństwa 
Narodów Zjednoczonych są poza 
literą prawa.

■ ■ ■ ■ ■  zZromadzij 
„Sparta" _  | pkt,
5 pkt., a „Dynamo" M 

W  ostatniej koleje* 
»A “ »3ampdorIą<w

Cudowny proszek
MONACHIUM. W  Niemczech 

wyprodukowano cudowny pro­
szek, który potrafi kaćdy wypa­
lony przez suszę region przeksz­
tałcić w kwitnący sad, zagwaran­
tować ustabilizowane plony zbóż 
1 wszystkich innych upraw, na­
wet Wedy, gdy przez dłuższy ok­
res nie ma opadów i ziemia nie 
będzie nawadniana. — Trudno 
byłoby w to uwierzyć, ale jest 
to najautentyczniejsza prawda, 
mówi biznesmen z Monachium, 
właściciel firmy „Alpenland" M. 
Muełier. Nie uważajcie mnie za 
miłośnika pompatycznych fraze­
sów, ale nasz proszek dopomóg­
łby, na przykład, niektórym re­
publikom WNP w pozbyciu się 
na zawsze problemu w zaopatrze­
niu sie w artykuły żywnościowe, 
a wielu krajom Azji i Afryki 
w uniknięciu ciągłego zagroże­
nia głodem.

Jakie więc są właściwości te­
go cudownego proszku? Wytwo­
rzony został ze specjalnej masy 
plastycznej, której najważniejszą 
właściwością jest zdolność aku- 
muicwania . i przechowywania 
przez dłuższy czas wilgoci, po­
wiedział M. MueUer w rozmowne 
k korespondentem ITAR—TASS. 
Wystarczy pewną jego ilość 
zmieszać z górną warstwa gleby 
i w ciągu 5 lat nie będziecie 
mieli kłopotów z brakiem wilgo­
ci dla roślin lub drzew owoco­
wych. Wchłaniajac wilgoć pro­
stek upodabnia się do galaretki, 
którą późnief niczym gąbka od­
daje do trochu te wilgoć rośli­
nom. Przv tvm oddaje tylko ty­
le, ile potrzeba

-Nie jest tajemnicą, że często­
kroć nawożenie bywa medeute- 
czne z powodu opadów kib nie­
prawidłowego polewania. Razem 
z wodą nawozy mogą przedosta-

„PanathinaJkosem* At 
1:1. a „Crvena S g J  I  
Anderlechtowlf ^ B n w S I 

.2:3. Na koncie „Sum*? ■ 
8 pkt., „Crvena Z v ^ n ' 
derlecht" mają »  6
„Panathlnalkoi"   4

W  finale Pucharu z&w I  
Pucharów 6 maja w 
grają AS Monaco %!l

wać się głębiej do gleby, a wte­
dy w górnej jej warstwie, gdzie 
są korcenie roślin, ich zabraknie. 
Nasz proszek, mówi M. MueUer, 
nie tylko zatrzymuje wodę, ale 
też pozwala zachować narwozy 
tam, gdzie są najużyteczniejsze 
—  w górnej warstwie gleby. Bar­
dzo ważne jest również to, że 
proszek pod względem ekologicz­
nym jest całkowicie nieszkodli­
wy. Do gleby można go wnosić 
przy pomocy zwyczajnych agre­
gatów, jakimi wnosi się też na­
wozy.

Proszek skutecznie wypróbo­
wano w Sudanie, zainteresowało 
się nim wiele krajów afrykańs­
kich. Sądzę, że mógłby on zain­
teresować również wiedę gospo­
darstw fermerakich. wielkich ag­
rofirm Wspólnoty Niepodległych 
Państw. Kilogram proszku kosz­
tuje 20 marek, ale przy zakupie 
większej partii. cenę obniża się 
czterokrotnie. Rozumiem, mówi 

’ właściciel firmy „Ałpenland", że 
republiki WNP nie mają teraz 
nadmiaru waluty. Dlatego moż­
liwa jest również wymiana bax- 

. terowa.
Każda agrofirma lub duże gos­

podarstwo fermerskie, które zain­
teresuje ■ się naszym proszkiem, 
może bezpłatnie otrzymać go 10 
g, aby praktycznie przekonać się 
o jego cudownych własnościach, 
powiedział M. Muełier. Nasz ad­
res: Alpenland Gmbh. Reigers- 
bachstr 16, 8000. Meunchen 50, 
Brd. nr faxu 089-1504060. teł. 
089-151093. Pożądane, afcv pisać 
po niemiecku lub angielsku, 
gdyż. niestety, u nas nikt nie 
*na. jeżyka rosyjskiego. Mogę ty- 
Jko dodać, że ten. który ..żary 
zvkuje*\ nie będzie żałował...

Wielopiętrowe domy, wiadukty, 
rusztowania nowych • budów —- 
oto dzisiejszy Damaszek, dynami­

cznie rozwijające się, szybko ro­
snące miasto. W  tym rytmie tyje 
nie tylko stolica syryjska, ale

też cały kraj.
NA  ZDJĘCIU: Damaszek —  sto­

lica Arabskiej Republiki Syrii.

Po 20 latach"
— TAKI KONCERT ODBĘ­

DZIE SIĘ W  DRUGIM  DNIU 
WIELKANOCY, 20 KWIETNIA, 
W  PONIEDZIAŁEK W  DOMU 
PRASY (PRZY AL. IAISWES 60J 
O GODZINIE 18.00 Swoje naj­
popularniejsze przetoje „wszys­
tkich czasów” przypomni znany 
artysta litewskitj estrady Stasys 
POVn AITIS.

Widzowie będą mogli nabyć 
najnowszą płytę piosenkarza. Nie­
co starsi przypomną z pewnoś­
cią swoje naście latek, kiedy 
tańczyło się na dyskotekach w 
rytm popularnej piosenki „Tik 
rytoj" („Tylko jutro")...

Zresztą i nastołątkowie na­
pę wno nie opuszczą sali zawie­
dzeni, bowiem poza melodyjną 
muzyką, dobry nastrój zapewnia 
konferansjer Vytautas Janka us- 
kas. A  więc, w najbliższy ponie­
działek —  do Domu Prasy! Bi­
lety sprzedawane są od 15— 17. 
Codziennie.

Alina LASSOTA

Brema. We środę AS l ^ |„J a ss l
zremisował z ,___
tterdam -  2:2, a'„W^Z
konał FC Bruggg 2$

Rewanżowa runda półfn*v I  
w Pucharze UEFA „ J J I  
następujące r o z ib i^ j
„AjaxM 
— 1:1,

Amsterdam - 
AC Torino > -Gar. I

[M id r y f^ Ł lE W  fiuk plą „Aiai" i AC Torioo (SI 
szy pojedynek odbędą, ani 
kwietnia w Amsterdamie, i , 
gi /-^ 13 maja w Turynie.

SZWEDZI — G0RĄ

W  Stuttgarcie» _
stwach Europy w teniie 4, 
wym dobiegła końca ijufel 
cja drużynowa. W wieth i I  
nale turnieju mężczyzn & b I  
sacji nie doszło. Favorym l̂ 
Szwecja pokonała Anglią -  Ul 
po raz czwarty zdobywali 
tuły najlepszych na Stoiym fi 
tynencie.

W  pojedynku o 3 
Niemcy zwyciężyły Francję 
4:1. Polacy, zdobywszy \ra*ar 
awans do kategorii „A", v *  
czu o 13 miejsce wygralix(fc] 
Cjł —  4:1. .I  

Jak już informowaliśmy, 
tuł drużynowego mistna E» 
py wśród kobiet wywlaj* 
Rumunki pokonując Jogofej
wianki — 3:2. Rngpa# 
Litwy zajęły ostatecznie W 
katę, Łotwy — 25, a Eston 
29 miejsce. ..,

Od wczoraj o tytuły b# 
szych w  Stuttgarcie w t®r" 
jach indywidualnych walcq' 
biety i mężczyźni. Kibice * 
sce wielkie nadzieje wiążą i 
Grubbą i L  Kuchanfca 
rzy nie startowali 
drużynowym. *3 

Szwedzi treli lei 1|| V** 
rozgrywanych w 
strzostwach Europy I  
tonie. W  wielkim finale 
nizowali oni Duńcrvkó» •Jj 
waiąc 3:2. Polska
mieisce przegrywając 

.ó 7 lokatę z NiemcBJni - |A

NOWA FORMUŁA

28 kwietnia J w 
cii rozpoczynali1 fj? ûr 
stwa świata w hokeju d* 
grupy „A". Będzie w j 
wiązywała nowa for^ . 
wotnie 12 drużyn |||ij 
dzielonych 'na 2 
Bratysławie zagrają 
wacja, Rosja. Kanwk ^
Norwegia i Szwajcarii, p
dze natomiast — 
landia, USA, Włochy. ^  
Niemcy. |

Po 4 zespoły 
awansują do dals^^B > 
których będzie już f
wiązywał system oIi®Pr 
grany — odpada).

Mistrza świata •**
nale, jaki się odbęd®

jmsm
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do tematu

na kredytporo
gaUkcjo. się w  strefach sanitarnych

S^wiie4*w“ * *  przedsiębiorstw, których a -
  ?ÓLna Powierzchnia przypada-

jąca na jedną osobę jest 
Ale mniejsza niż 15 m3.

Z pożyczki mogą też ko­
rzystać rodziny zamieso&ałe 
w  mieszkaniach, których ogól­
na powierzchnia przypadają­
ca na jedną osobę jest mniej­
sza niż 10 m3.

Jeżeli są te same warunki 
—  to prawo pierwszeństwa 
kredytu ulgowego udziela się 
•przede wszystkim sierotom i 
dzieciom pozbawionym rodzi­
cielskiej opieki, inwalidom I 
gnipy i  rodzinom, w  których 
są dzieci inwalidzi do lat 16, 
jeśli ustalono, że wymagają 
oni stałej opieki.

Dotyczy to także inwalidów 
n  grupy oraz rodzin, w  któ-

Redakcjo. W  «Kb- 
x 9 kwietnia 

^  wywiad „Dom 
y ■»— Bardzo załatereso-

pucelL Ale 
powlffila 

«en K  ty>« P*«-
" „^ d o B o . łe  nawet 

W łjL e y  domek w dnia 
iJczymy

>Uy- N » e o ^
"•'J? to pny*™*>w»
*  "? , | dilecteW !■* P0™0-

'„Mttdtt to neaywttcte 
DUW>
„ ł,  s io le  w artyka- 
Ł którą motna jako- 

• 'iwTirt# M  okie. 25 lat
*  nóg! z niej 
W “ T i Dlatego pioattapym 
J^Bloim ację i i t a t e -

*  L WOŁEJSZO

gole zadośćuczynimyfil prośbie. Poniżej Infor- 
vU macja na ten tonat. A  
ńc pożyczka, czyli kredyt 
H §  udziefany jest obywa- 
g g  Republiki Litewskiej 
lodującym domy indywidual- 

Inb mieszkania spókłziel- 
ae o łącznej użytecznej po- 
lieocbni nie przekraczają- 

120 m'. Za trzecie i  każ- 
*'kolejno dziecko norma po- 
iknchii ogólnej zwiększa 
g o 20 proc. Gdy budowla 
ja póltorakrotnie większa, 
aa przewidziano w normaty- 
racii, pożyczka w ogóle nie 
pt udzielana.
Co się tyczy samego kredy- 

on długoterminowy, 
tn. do 25 kt na sumę stano- 

proc. ceny budo- 
S domu, mieszkania. Za u- 

pożyczkę nalicza się 
Hroceniowe odsetki.
UUekoy Sredyt ulgowy 

Jojtia się zwracać po up- 
*̂*e 3 lait od udzielenia 

. pożyczki (w rów- 
*!« codach co reku).

^  inflacja przekracza 
Proc. rocznie, niewypła- 
“ swa kredytu ulgowe- 
| początku każdego ro- 
7 inflacji wiotszej niż 

Ssjjlr ~  co pól roku, w  
l i *  jest przeli- 

W m e ze zmianą in- 
P flsgo  wzrostu cen. 
i ^ y  indeks cen 

1 ^ ^ 5  10 p ro c .,r

Dopiero rozwijamy skrzydła..,
Czy siuszne jest określe- 

nie, ze gieida zaczyna ist­
nieć po je j pierwszych tar­
gach? Czy można to nazy­
wać giełdą —  pomijając dy­
skusję na temat: czy nasze
giełdy w  ogóle są giełdami?
—  a więc, czy można nazwać 
giełdą grupę ludzi, jeszcze 
nie zgranych w  pracy, orga­
nizujących handel na razie 
prawie przypadkowych sprze­
dawców. i nabywców w  cał­
kiem nieprzystosowanym do 
tego pomieszczeniu? Odpo­
wiedź nasuwa się sama... -

Liczne istniejące dziś
giełdy, które od pierwszego 
dnia osiągnęły niezły obrót 
towarowy, tylko potwierdza­
ją  to zdanie. Przypomnij­
my jak powstawały. Jedne
—  na bazie już istniejących 
i tylko lekko ucharakteryzo- 
wanych „a la rynek" państ-

rych są' dzieci inwalida! dó f  wowych struktur zaopatrzę

o 2 proc. ro-I I h B IM l ni^T , rzyiD0nla po- 
praeli-

^ « ™ L “ mieJs201,e8o
't'*!»| i r S dtycme80 (10- 
I J  wnostu cen.

^  cheCh I  wielu bS‘
ffitij Ś p i  otrzymać 

“stało- 
Pny jej 

w pierwszej 
v ®®8li o-

S "Cĉ ychy ?an̂ ^sz Ł̂ali malną ceną 1 
“•az go domu w  p<

s | | s s a s
^ l l f f  t̂ że rodzin za- 

m k  ^ teren ach ,

lsVhTS?Bydi*bu-
2najdującyr:h

lat 16 bądź osoby cierpiące 
na niektóre schorzenia prze­
wlekłe, poszkodowani w  w y­
niku agresji 11—13'stycznia 
1991 r. oraz następnych w y­
darzeń, osoby uczestniczące 
w  likwidacji skutków awarii 
w  Czarnobylskiej Siłowni A- 
t omowej.

Do spisu dołączyć też na­
leży rodziny mające 4 i wię­
cej dzieci, lub które wzięły 
na wychowanie co najmniej 
2 sieroty lub dzieci pozba­
wione rodzicielskiej opieki, 
matki i o jców  ( opiekunek i  
opiekunów} samotnie wycho­
wujących 2 lub więcej dzie- 
ci.

Prawo pożyczki ulgowej 
przysługuje także zrehabilito­
wanym zesłańcom i więźniom 
politycznym oczekującym w  
kolejce na otrzymanie miesz­
kania oraz zesłańcom, którzy 
•powrócili na Litwę, a także 
młode rodziny, których mał­
żonkowie nie mają powyżej 
30 lat i wychowują 2 lub wię­
cej dzieci.

Na zakończenie informacja 
dotycząca dokumentów, któ­
re trzeba przedstawić placó­
wce bankowej, by uzyskać 
kredyt ulgowy. A  więc prze­
de wszystkim: podanie. Po­
trzebne też będą wnioski ek­
spertyzy państwowej (samo­
rządowej) ze wskazaniem na­
stępujących danych: przewi­
dzianej w  projekcie domu o- 
gólnej powierzchni oraz czy 
charakterystyka cieplna ścian 
zewnętrznych jest zgodna z 
normą. Należy również prze­
dstawić zaświadczenie wyda­
ne przez zarząd miejski (re­
jonowy) lub , upoważniony 
przez niego urząd.

Cena budowy domu mie­
szkalnego, mieszkania ma być 
ustalona kierując się maksy- 

budowaner 
początkowym ok­

resie budowy, która na do- 
czątku każdego roku zatwie­
rdza (w razie potrzeby co 
kwartał lub co półrocze in­
deksuje) Ministerstwo Budo­
wnictwa i Urbanistyki repu­
bliki.

Opraocnv»ła| 
Helena GŁADKOWSKA

l(̂  $ państw

| S >  lat

bałtyckich
udział. - wychowankowie wyż­
szych uczelni muzycznych Nie­
miec i Finlandii. Organizatorzy 
spodziewają się, że w  przy­
szłości obejmie on wszystkie 
państwa regionu bałtyckiego.

Przez cały tydzień w sali 
konserwatorium będą się odby­
wały koncerty. Wspólny elimi­
nacyjny występ ma się odbyć w
niedzielę.  .

(ELTA)

niowych. Inne —  Zakłady, 
; przedsiębiorstwa państwowe 
—  mając jedynie dążenie —  
drożej sprzedać niezałączo- 
ną do zamówienia państwo­
wego część własnej produk­
cji. Przy tym o  rynku, jeże­
li i  mówiono, to mimocho­
dem.

Punkt wyiścia przy tworze­
niu „Giełdy Wileńskiej "  był 
całkiem inny. Cel je j „oj- 
ców-założycigLi ’ znacznie ró­
żnił się od celów założycieli 
innych giełd. Zapewnić pry­
watnemu przedsiębiorcy mo­
żliwość wolnego i za spra­
wiedliwe ceny nabywania 
surowca oraz sprzedaży swe. 
go towaru — oto jego kwin­
tesencja. A  ponieważ zało­
życielami „Giełdy Wileń­
skiej" również stali się pry­
watni przedsiębiorcy, to i 
przyjście jej na świat było 
o  wiele trudniejsze, niż in­
nych.

Początek handlu na niej 
nie był i nie mógł być sen­
sacyjny. Przecież kapitał 
akcjonariuszy giełdy — 
przedstawicieli sektora pry­
watnego gospodarki . nie 
da się porównać z możli­
wościami ekonomicznymi by­
łych ministerstw handlu i 
zasobów materiałowych.

A  i struktura transakcji 
nie przypominała giełdo­
wej: elektronika, galanteria
i. artykuły przemysłowe po­
wszechnego użytku. Czy 
warto było zakładać giełdę 
dla handlowania tego rodza­
ju asortymentem? Rada Gieł­
dy jest przekonana, że war­
to. W  danym przypadku 
giełda jeszcze raz spełniła 
swą funkcję „rynkowego 
barometru" dowodząc, że 
obecny okres —  okres* gro­

madzenia prywatnego kapi 
tału operującego, jeżeli oczy­
wiście, stworzono go ucz­
ciwą drogą, na początku nie­
znacznymi sumami. Z innej 
strony, giełda stała się rów­
nież instrumentem, pomaga­
jącym ten kapitał powię­
kszyć. A  że tak jest —  
świadczy dynamika je j ob­
rotu towarowego. Stopnio­
wo wzrastając, sieipniowy 
szczyt się me liczy, wzrósł 
od 6,8 min w  Upcu 1991 ro­
ku do 30,4 w  lutym roku 
bieżącego. Lecz najważniej­
sze, iż zmieniła się jego 
struktura. Coraz pokaźniej­
sze miejsce w  obrocie towa­
rowym „Giełdy Wileńskiej" 
zaczęły zajmować prawdziwe 
giełdowe towary: metale, las, 
artykuły chemiczne, papier. 
W  styczniu ich część wynio- • 
sła 9 proc. ogólnego obrotu 
towarowego, w  lutym —- 73...

Ubiegły rok można nazwać 
okresem gromadzenia kapita. 
łu nie tylko dla klientów 
„Giełdy Wileńskiej", lecz i 
dla niej samej. W  danym 
wypadku chodzi nie tyle o 
kapitał regulaminowy lub 
kapitał ukształtowany dzię­
ki sprzedaży miejsc broker­
skich. Za główne swe boga­
ctwo rada giełdy uważa in­
frastrukturę giełdową.

Nie żebrząc u rządu, gieł­
da sama znalazła i nabyła 
odpowiadający jej budynek, 
który sama wyremontuje i 
urządzi. A  wyposażyć już ma 
w  co: nasz departament in­
formatyki dysponuje naj- - 
doskonalszym urządzeniem 
komputerowym, połączonym 
w lokalne sieci, które z ko. 
lei mają wyjście do ośrod: 
ków informacyjnych 70 giełd

byłego Związku, a także 
globalnych systemów FIDO 
NET, CC-MAIL, RELCOM.

Tam się rozlokują już ut­
worzone służby giełdy: wy­
działy prawniczy, ubezpie­
czeniowy, gotowe operatyw­
nie świadczyć swe usługi 
brokerom. Znacznym udo­
godnieniem dla nich jest ist­
nienie specjalnego banku 
giełdowego, przeznaczonego 
do operatywnego kredyto­
wania transakcji giełdo­
wych. Na giełdzie istnieje też 
wydział funduszowy, jedyny 
w  republice handlujący war- 

. tościowymi papierami.
Niemniej, na pytanie: czy 

dość rozgałęzione są sieci 
komunikacji, służb obsługi, 
banku, kampanii ubezpiecze­
niowej i inwestycyjnej dla 
stabilnej pracy giełdy w  
przyszłości? —  należałoby 
odpowiedzieć przecząco. Zda­
niem rady giełdy, nie moż­
na przewidywać działalności 
placówki, nie wyjaśniając, 
przynajmniej sobie, geopoli­
tycznej sytuacji naszej re­
publiki we współczesnym 
święcie.

Jaka więc jest? Liczni dzi­
siaj mówią, że Litwa i geo­
graficznie, i politycznie wci­
śnięta jest między Wschód i 
Zachód. Kierując się właś­
nie tą tezą powstała słynna 
teoria „Litwa — most mię­
dzy Zachodem i Wschodem". 
Czy prawidłowy jednak jest 
taki punkt widzenia? A  mo­
że Litwa jest wciśnięta mię­
dzy Wschodem a Europą 
Wschodnią? Widoczna me_ 
chęć Zachodu do korzystania 
z nowego „mostu" przema­
wia właśnie na korzyść tej 
wersji. Czy oznacza to, że 
wykorzystać położenie geo­
graficznego republiki nie 
można? Oczywiście, nie ozna­
cza. Jednak uważamy, że 
budowę „mostu" należy roz­
począć nie od Zachodu, lecz 
od Wschodu. Właśnie tjam, 
a nie na Zachodzie, będzie­
my mogli w  najbliższych 
latach zaspokoić swe potrze­
by w  nośniki energii i suro­
wiec, co jeszcze raz podkre­
ślili goszczący niedawno na 
Litwie eksperci Banku Świa­
towego. A  przywiązanie Ro­
sji do portów bałtyckich — 
tradycyjne, więc wszystko to 
pozwala twierdzić, że budo­
wa „mostu" właśnie od brze­
gu wschodniego byłaby naj­
efektywniejsza. I twierdzić 
nie gołosłownie.

Od stycznia roku bieżące­
go „Giełda Wileńska" pro­
wadzi wspólne targi z „Gieł.

(Dokończenie na itr. 7)

Fot. Bronisława Kondratowicz



adko trafiają się nam do 
K  *7 rąk książki o sprawach ta. 

I jemniczych, nie do końca 
wyjaśnionych. Do tego rodzaju 
spraw niewątpliwie należy his- 
| toria i pochodzenie tzw. Całunu 
Turyńskiego.

Co przedstawia sobą Całun 
Turyński?

Jest to sztuka płótna o jodeł­
kowym splocie, w odcieniu koś­
ci słoniowej i rozmiarach 4,36 
metra długości na 1,12 metra 
| szerokości. Wzdłuż lewego bo­
ku płótna doszyto później poje­
dynczym ściegiem pasek o sze­
rokości 8,9 cm.

Angielski krytyk, pisarz i 
dziennikarz łan Wilson, prezes 
Brytyjskiego Towarzystwa Całunu 
Turyńskiego, w  roku 1973 ucze­
stniczył w pokazie Całunu. Jesz* 
cze wcześniej zajmował się pro- 
'blematyką syndologiczną, (od 
włoskiego „sindone", co oznacza 
całun). Produktem badań w  tej 
dziedzinie lana Wilsona jest je­
go książka pt. „Całun Turyński", 
wydana później w Polsce przez 
wydawnictwo PAX w tłumacze­
niu Andrzeja Polkowskiego; wy­
dana, zaznaczmy, w bardzo wą­
skim nakładzie (zaledwie 20 tyś. 
egzemplarzy), a więc przeciętne­
mu czytelnikowi prawie że nie­
dostępna. Warto z nią się zapo­
znać.
BICZUJĄCYCH BYŁO DWÓCH 

,,Tym, co przede wszystkim 
przyciąga wzrok — pisze łan 
Wilson — jest odcisk niezwykłe­
go, „podwójnego" wizerunku. 
Jak cień rzucony na płótno ry­
suje się na tkaninie słaby od­
cisk przedniej i grzbietowej po­
wierzchni ciała silnie zbudowa­
nego mężczyzny, z brodą i dłu­
gimi włosami, wyciągniętego w 
śmiertelnej pozie".

Całun Turyński przechowywa­
ny jest w turyński ej katedrze, 
na specjalnym ołtarzu, w wyło­
żonej czarnym marmurem Kap­
licy Królewskiej. Uważany jest 
powszechnie za świętą relikwię 
chrześcijaństwa, za chustę, w 
którą zawinięto dało Chrystusa 
po zdjęciu z krzyża.

Nie ulega wątpliwości, że zło­
żone w Całunie ciało należało 
do człowieka, który poniósł 
śmierć na krzyżu. Wskazują na 
to ślady rozlicznych ran, zgodne 
całkowicie z przekazem ewange­
licznym. Piersi i plecy człowie­
ka z Całunu pokryte są podłuż­
nymi cętkami — są tb ślady bi­
czowania rzymskim narzędziem 
zwanym flagrum: trzy rzemienie 
zakończone były podwójnymi o- 
łowianymi ciężarkami, przypomi­
nającymi miniaturowe hantle. Z 
usytuowania śladów badacze zo­
rientowali się, że biczujących 
było dwóch, i że —  stojący po 
prawej stronie był wyższy i ce­
chował się wyraźnym sadyzmem. 

EGZEKUCJĘ WYKONYWALI 
FACHOWCY 

Tuż poniżej szczytu prawego 
ramienia, a także w okolicach 
lewej łopatki występują zaciem­

nienia, nakładające się na rany 
po biczowaniu. Ślady te są in­
terpretowane jako wynik tarcia 
o skórę przez ciężki przedmiot 
(krzyż?). Przeważnie nakładano 
skazańcowi belką poprzeczną 
(około 45 kg) — można sobie 
wyobrazić, co to znaćZyło dla 
człowieka wyczerpanego po­
przednim maltretowaniem.

Bez wątpienia egzekucję czło­
wieka z Całunu wykonywali fa­
chowcy. Gwoździe wbite były 
nie w dłonie, jak przedstawiają 
to obrazy Męki Pańskiej, lecz 
w nadgarstki, w tak zwaną prze­
strzeń Descota —  tylko w takim 
wypadku ciało mogło utrzymać 
się na krzyżu, inaczej nastąpi­
łoby rozdarcie rąk i obsunięcie. 
Stopy, lewa założona na prawą, 
zostały przebite jednym gwoź­
dziem^
EKSPERTYZA AMERYKANÓW 
WYKLUCZA FAŁSZERSTWO
Polski znawca przedmiotu Ma­

rek Oramus analizując książkę 
frną Wilsona pisze o tym tak:

Człowiek 
z Całunu

„Możne powiedzieć, że w ko­
nkursie na najbardziej nieludz­
ką metodę zadania śmierci uk­
rzyżowanie z pewnością zajęłoby 
pierwsze miejsce. Czy jednak 
człowiek z Całunu to Jezus 
Chrystus? Tego nikt wprost nie 
twierdzi. Jak czytam u Wilsona, 
Całun Turyński nie jest dowo­
dem".

W  wyniku przeprowadzonych 
badań przez uczonych amerykań­
skich w roku 1981 ukazała się o 
tym książka Stevensona 1 Haber- 
masa, którzy stwierdzają: „Ca­
łun jest wysoce prawdopodobnym 
świadectwem śmierci i zmart­
wychwstania Jezusa, które zgo­
dne jest z już znanymi nam pra­
wdopodobnymi świadectwami hi­
storycznymi". Ekspertyza Ame­
rykanów wyklucza fałszerstwo.

O LOSACH CAŁUNU
W  dwutysięcznej historii Ca­

łunu sporo jest białych plam. 
Według lana Wilsona, po uk­
rzyżowaniu Całun został przewie­
ziony do Edessy (dziś — to miej­
scowość Urfa we wschodniej 
Turcji) i tam zę względu na roz­
poczynające się prześladowanie 
chrześcijan ukryty do V  wieku. 
Znaleziony przy okazji prac re­
montowych, do X  wieku pozos­
taje przedmiotem kultu. Przewie­
ziony do Konstantynopola, ginie 
w roku 1204 podczas grabieży 
miasta przez krzyżowców. Nas­
tępnie — według Wilsona — po­
zostaje w rękach zakonu temp­
lariuszy, będąc przedmiotem kul­
tu, za co Ludwik Piękny wes­

pół z Inkwizycją likwiduje za­
kon. Święte płótno nie dostało 
się jednak w ręce chciwego 
władcy. W  jakiś czas potem 
(1350 r.) jest ono w posiadaniu 
rodziny de Chamy, której poto­
mkowie przekazują go dynastii 
sabaudzkiej. Od tego czasu (1453• 
r.) Całun otoczony jest coraz 
większym kultem i popularnoś­
cią.

DZIWNY RODZAJ 
PROMIENIOWANIA 

„Z prawdziwą rewelacją— pi­
sze Marek Oramus — chciałem 
zaczekać na koniec: otóż Całun 
nie jest dziełem malarza, ale nie 
jest też prostym reprintem umę­
czonego, umorusanego ciała. W i­
zerunek człowieka z Całunu nie 
składa się z kurzu, potu i krwi 
— albo nie tylko z potu i krwi. 
Całun nie jest nasiąknięty żad­
nymi czynnikami w  takim stop­
niu, żeby wywołały one kontury 
postaci. Już raczej mamy do 
czynienia z dziwnym rodzajem 
'promieniowania. Wizerunek two­
rzony jest przez granulkowatą 
strukturę powierzchni, widoczną 
doskonale przez mikroskop elek­
tronowy".
PRÓBA WYWOŁANIA OBRAZU 

MARTWEGO CIAŁA 
Jedynym efektem, którzy przy­

chodzi na myśl badaczom, jest 
efekt przypalenia tkaniny. W il­
son posuwa się nawet do tego, 
że próbuje wywołać obraz mar­
twego dała. w białej ćhuśde —  
gdzieś w  mroku, na kamiennej 
półce. I nagle — wewnątrz da­
ła eksploduje tajemnicza ener­
gia, która utrwala raz na zawsze 
wizerunek dała na powierzchni 
tkaniny. Przyszłe pokolenia o- 
trzymują jakby na pożegnanie 
„migawkowe zdjęcie" Chrystusa.

Mierzył 181 centymetrów, wa­
żył 72 kg. Był przystojny.

BYŁ OBDARZONY PODWÓJNĄ 
AUREOLĄ 

„Mój znajomy radiesteta 
twierdzi, że Chrystus obdarzony 
był niezwykle silnym biopolem. 
Skąd to wie —  nie mam poję­
cia. W  każdym razie Chrystus 
był jednym z niewielu ludzi na 
ziemi obdarzonym podwójną au­
reolą: wokół głowy i wokół ser. 
ca. Wilson przytacza ewangelicz­
ną wizją przemienienia po Kaza­
niu na Górze: „Twarz jego za­
jaśniała jak słońce, odzienie zaś 
stało się białe jak światło". A le 
nawet jeśli odpowiedzialnością 
za powstanie wizerunku obcią­
żyć biopole, to jest ono własnoś­
cią istot żywych.

Chyba że... Też widzą obraz, 
jak Wilson. Ekspozycja nie trwa 
jednak mgnienie oka, a przez 
trzy dni. Jej natężenie wzrasta. 
Trzedego dnia człowiek z Cału­
nu budzi się, wydobywa z płót­
na wonnośd, wychodzi. Pozosta­
je  Całun. Zdumiewe trwałość tej 
tkaniny —  i szczęśliwy traf, któ­
ry jej wszędzie towarzyszy" 
(Marek Oramus).

Opracowała A  R.

ZBIORY POETYCKIE NASZYCH POETftu, 
NAKŁADEM BIBLIOTEKI W 

„M AGAZYNU WILEŃSKIEGO"

Jak już informowaliśmy — 
staraniem redakcji „Magazy­
nu Wileńskiego" ukazały się 
ostatnio dwa zbiory znanych 
poetów wileńskich (dokład­
niej —  poetki i poety) wy­
danych przez Litewskie Pań­
stwowe Centrum Wydawni­
cze (Wilno, 1991 c.). Pod nr 
i Biblioteki „Magazynu W i­
leńskiego" ' figuruje zbiór 
wierszy pt. „Listy z arki No­
ego*' A licji Rybałko, nr 2 — 
zbiór „Doszukać się orła" au­
torstwa Henryka Mażula.

Godne to pochwały i uz­
nania —  przede wszystkim

C rest la vie

pod adresem redakcji
która się tego 
trudu podjęła, 
Henryka Mażula 
naszej poprzedniej 
nie Literackiej", ty"

[Mvh 
■Si iI l iHenryka Mażula atui^i K i

szym czasie
przybliżyć naszemu Cm1 
kowi dorobek poety*?, 
cji Rybałko. **

Dziś natomiast ~  
żujemy raz jeszcze tJlS 
dokonując jednocześnie,? 
druku z wymieniooye^ 
żej zbiorów wierszy 
Autorów, którym rej™, 
cze serdecznie HWtnlujeJS

AUcl« WłAttn

Raz jeszcze o Barbarze Radziwiłłównie
W  1812 roku w szkole do­

minikańskiej w  Nowogródku 
została przedstawiona trage­
dia A. Felińskiego „Barbara 
Radziwiłłówna” . Główną ro­
lę Barbary zagrał w  przed­
stawieniu 13-letni Adam Mic­
kiewicz. Póżoiei już wielki 
poeta nosił się z  zamiarem 
również napisania utworu na 
ten temat. Szkoda, że plany 
te nie doszły do skutku. Ale 
dziś możemy wymienić dzie­
siątki innych polskich pisa- J  rzy, autorów o Barbarze Ra­

dziwiłłównie i Zygmuncie Au. 
1 guście. Spośród pisarzy są to 
F. Wężyk, J. Wybicki, A. 
Odyniec, D. Magnuszecki, S. 
Wyspiański, L. Rydel, H. Au. 
derska, S. Grochowiak...

O tym, aby napisać o his­
torii miłości Barbary, marzył 
także litewski poeta Mairo-

nis, natomiast B. Sruoga do­
prowadził swój dramat do 
•połowy... (.Barbara Radzi­
wiłłówna" —  to jedna z naj­
wybitniejszych tragedii his­
torycznych Juozasa Gmszasa. 
Temat wielkiej miłości s ia ­
nej pary historycznej podjął 
w dwóch wersjach (jako ut­
wór dramatyczny i jako po­
wieść) Raimundas Samulewi- 
czius.

„Ponieważ materiału, wed­
ług świadectwa współczes­
nych, jest dosyć sporo ( w 
tym celu udałem się do Pol­
ski) i prawie wszystkie są do­
syć kontrowersyjne, więc 
trzeba być bardzo ostrożnym. 
N ie chciałbym tworzyć jesz­
cze jednej fantazji na temat 
Barbary (powstało ich już 
mnóstwo). Napisałem kroni­
kę jej ostatniego roku życia... 
Bardzo chciałbym, aby utwór

ten prócz wartości artystycz­
nej, miałby także walory po­
znawcze, bowiem wiek XV I 
—£ jakże barwny, i jakże 
dramatyczny — dla naszych 
czytelników jest prawie nie­
znany. Chociaż... wszelkie 
starania pisarza w kierunku 
obiektywnym będą zawsze w 
większym bądź mniejszym 
stopniu — jednak wytworem 
jego intuicji, wyobraźni** — 
pisał autor powieści i drama­
tu o Barbarze Radziwiłłów­

nie Raimundas Samulewiczius.

Rragmenty powieści tego 
autora pt. „Ognisko na skra­
ju lasu", drukowaliśmy w 
swoim czasie na łamach na­
szego dziennika. Miała ona 
szeroki rezonans wśród na­
szych czytelników tak w  Li­
twie, jak też w  Polsce.

AJB.

Żyję na nitce wahadłowej, 
z dnia w  noc przerzucam echo zdarzeń. 
Radość odmierzam smutkiem nowym, 
szczęście — trwałością wyobrażeń. 

Szaro, spokojnie i wytrwale 
odbi]am tycie Jak zwierciadło, 
z marzeń głupiutkich plotę szale, 
wspominam to, co z nich przepadło. 

Przebieram imion sznur wężlasty, 
aż się dziwują wszyscy święci, 
wyciągam go uśmiechem mglistym 
z nieubłaganej niepamięci.
Z  głowy pozbywam się zieleni —  
niestety to początek końca.
I coraz bliżej mi do ziemi.
I coraz dalej ml do słońca.

Kwiecień
Kwietniu-pletnlu, przeplataj nam lata najwięcej: 
Wtedy się krtanie kwiatkiem n kożucha.
Wnet na  lęgach wyklują się £ółte kaczeńce,
A  skowronek w  obłoki frunie z pleśnią zadu* 
Będzie fcnak to, by siewcy wyruszyli w  p o k * .  
Choć tych prawdziwych po jwstyrch zostało nte*1*  
Ziemia ojców ma naszą być |w znojnym mosote 
A  nie tylko poradną prawdą ZPL-u.
Kiedyś przede! folwarki, chutory, zaścianki 
Żywiły i broniły tu polskiego ducha,1 u
Stąd Wańkowicz z Konwickim niczym dwa ^  
Piją kielich goryczy, a każdy (z nich słucha.
Czy aby wbrew kołchozom, tnącym g ło m ę l^
I daczom, co mieszczuchom raj wczasowy niosą, 
Podwileński Drzymała krzyknie „wio!" 1 z 1®**' 
Sypnie w  roli otchłanie pszenicę stokłosą. j
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(Hmryk MAŻUŁ „Tren-I** — 
Shwkowl Worotyńskiemu)

Jeat to wiecs ze zbioru wileń- 
top poety Henryka Mażula 

1 jHady'1 (wyd, nakładem Oficy- 
i % literatów i DateunikaEły 
! „Pod wiatr", Warszawa 1991, pod 
płbooatem wojewody waiszajws- 
Kego).
Snronur Wctotyński. Wśród 

Bóstwa kopert napływających 
i  redakcji polskojęzycznego 
dtotfka w Wilnie— bez tzudu 
rapsa&wałam tę właśnie: dro- 

| M  Rsty cłarakter pisma, „sę- 
hte" litery. Przysyłał swe wier-
■  z Kolonii WHeńskiej (dziś —  
to jni dzielnica W ilna). AriŁusto-

I je do naszej „Kolumny 
j “®dbej", Czyniłam to chęt- 
j **■ to pośród innych nadsyłają­

cy na adres naszego dziennika 
■oje Mnarf' (a była to dk- 
joa pafbmanfał, w tym, co p4-
■ Wontyńdci „coś" jednak by-

i ^riawfcie? Odzwierciedlę, 
i J ^ K h  stanów duchowych, 
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«*y była mu

osobą najbliższą. Do dziecka tę- 
Bknił, o czym nieraz wspominał.

Dnricawanie jego wierszy na 
łamach polskojęzycznej gazety w 
Wilnie (jedynej wówczas w by­
łych Sowietach) musiało mu spra*- 
wiać cod chyba więcej niż zwy­
kłą przyjemność. Apelował na jej 
ternach do swojego sobowtóra. 
Naturalnie —  nie pisał o tym 
wprost. Pisał i czekał, aż ktoś się 
do niego odezwie — przez wiersz
—  niczym ctewon uderzy w jejjo 
ton, nfe będzie wówczas w tych 
swoich wewnętrznych stanach 
tok przeraźliwie samotny.

Ten ktoś się znajdzie. A  bę­
dzie nim autor cytowartego na 
początku tego artykułu wiersza
— Henry* Matżud.

Teraz (wiosna 1992) pytam 
Henryka Macfcuła, jak to wtedy 
było, z  ich pierwszą znajomością.

—  Zaaranżowaliśmy w redakcji 
wieczór poezji Rafała Wojaczka. 
Była już wtedy grupka piszących 
Podaków zrzeszona w  „‘Kole Ute- 
rackdm" naszego dziennika. Da­
liśmy w gazecie cgłossenie, że 
taki wieczór się odbędzie. W te­
dy poznałem Sławka. Znalem go 
przedtem tylko z jego wierszy. 
Czytałem je, podobały mi się, 
no... może nie wszystkie. Dotąd 
nie miałem pojęc&a, jak on wy­
gląda...

—  A  na tym wieczorze...
—  Na tym wieczorze także nie 

od razu mogłem mu się przyj­
rzeć. W  sad! było ciemno, pło­
nęły świece. Recytowaliśmy W o­
jaczka. Dopiero, kiedy zapaliliś­
my światła i  rozpoczęliśmy dys­
kusję — ujrzałem twarz Sławkai. 
Dyskuąja była o życiu i  śmier­
c i  Ten wtedy wyraz jego twa­
rzy był niesamowity... Potem się 
odezwał. To, o czym mówił, po­
krywało się z tym, co się zasa­
dzało we mnie, w  mojej percep­
cji świata. To była pierwsza 
nasza znajomość. Parę wymie­
nionych zdań, uścisk dłoni. Te­
go dnia rozstaliśmy sie.

—  Przedtem omówiliście się na 
spotkanie.

—  Nie. W  ogóle nie umawia­
liśmy sie. Po paru dniach dosta­
łem od Mego list Był to wiersz - 
pod tytułem „Życie i powroty 
Rafała Wojaczk**". Wiersz —  z. 
dedykacją dla mnie. Oczywiście 
odpisałem mu 1 zaproponowałem 
spotkanie. Przyszedł do redakcji.

— A  póiniej w  niej został. 
Pracował w  charakterze gońca. 
A le wtedy... Po tym wieczorze z 
Wojaczki era — nie szukał z Pa­
nem spotkania, nie telefonował. 
Napisał! Bardziej zaufał temu, co 
napisze, anlłell słowu wypowie­
dzianemu. Wolał właśnie taki 
środek komunikacji —  za poś­
rednictwem wiersza

—  W  mOhn odczuciu to by­
ło normalne. No. a w  jego, Sła­
wka, przypadku? On przecież 
tworzył w pustce.

—  Którą wtedy z tych napisa­
nych rzeczy Pan szczególnie zapa­
miętał?

— „Arachne". To było bardzo 
dobre jego opowiadanie.

— Przeważnie pisał wiersze. 
Czy dzielił się potem z Panem 
swoimi myślami, refleksjami 
przed Ich napisaniem?

— Tak...
—  Jak Pan sądzŁ, czy pdvby 

Sławek miał odpowiednie wyksz­
tałcenie, możliwość czestego ob­
cowania z ludźmi |ak on wrażli­
wymi, nie tragłzulacyml jednak, 
afirmujitcymi życie, czy?..

—  Cry wówczas nie doszłoby 
do tei tragedii? Nie wiem.

— los, przeznaczenie... A le on 
przecież — sam. tragiczny ocho­
tnik. konsekwentnie zmierzał ku 
śmierci. Czego świadectwem — 
cała (ego poezja pisana w  osta­
tnich latach przed dobrowolnym 
pożegnaniem się z tym światem.

Pamiętam, jak już przed odja­
zdem na stały pobyt do Polski 

i powiedział ml: fa swoje wszy­
stkie wiersze zostawiam Hcńko- 
wl Mażulowi —  może zechce w 
nie pani kiedyś wejrzeć. Proszę 
zapamiętać — 99 wierszy o śmie­
rci. - -

— Zgadza się. Dziewięćdzie­
siąt dziewięć — o śmierci... I

trzy listy, które mi już z Pols­
ki, z Bielska-Białej przysłał.

—  Jak dziś pamiętam tamten 
w  redakcji dzień. Pańską, pobla­
dłą twarz pochyloną nad... swo­
im listem.

—  Tak... To był ten czwarty... 
Wysłałem mu trzy listy, które 
odebfał. A  potem wystałem. czwa>> 
rty. t ten czwarty w iódł do 
mnie. Nie otwarty. Koperta była 
z  dopiskiem pocztowym: „Nie 
podjęto w  terminie". Ten mój list 
wrócił do mnie akurat w dniu 
pogrzebu Sławka... To było w 
raku 1983...

—  Jeszcze to, w  Wilnie, pró­
bował go Pan niejednokrotnie ra­
tować przed tymi Jego wciąż na­
rastającymi udręczającymi go sta­
nami. Wiedział Pan, że to... kata- 
stroflsta.

— Wiedziałem. Próbowałem. 
Na różne sposoby. Ale, jak pa­
ni wJcfaL.

—  He czasu on mieszkał w 
Polsce?

-— Niespełna trzy miesiące. 
Dziewięćdziesiąt dziewięć wierszy. 
Cykl. „Thanatos'1.

—  I  odtąd, dzięki pańskiemu 
wstawiennictwu. Jak te i nakła­
dem olbrzymich pańskich wysił­
ków, ta 1 ówdzie pojawiają się 
one drukiem. Pośmiertnie. W y­
dać własny zbiór wierszy w  dzi­
siejszych czasach —  tego chyba 
nie trzeba nikomu tłumaczyć, co 
to znaczy. Ostatnio —  zrezygno­
wał Pan z wydania własnego d>lo­
ra w  Polsce na rzecz zmarłego 
przyjaciela. Czy nie Jest to tak, 
że on... przepraszam, staje się 
pańskim cieniem? To znaczy, te 
skazał Pan siebie na dobrowolne 
pozostawanie w  Jego cleniu...

—  Nie, bynajmniej tak nie u- 
ważam. Skoro mi wtedy zaufał, 
więc uważam, że jest to mój o- 
bowiązek. Mnie pczecież te wie­
rsze polecił...

—  Może Pan przypomni ml 
chronologię.

Pierwszy raz wydrukował Pan 
Je w  zbiorowej antologii poetów 
wileńskich „Sponad W illi cichych 
fal". To był rok 1985, zbiorek 
wydano w  Kownie. Później...

—  Później w  antologii „Współ­
czesna polska poezja WHeńazczy- 
zny" wydanej w  Warszawie w 
1986 roku. Po wydaniu tych 
dwóch antologii, w  roku 1987 
wraz z naszym innymi wileńskim 
poetą, Wojciechem Piotrowiczem, 
pojechaliśmy do Białegostoku. 
Mieliśmy tam już wcześniej na­
wiązane kontakty z KAW-em. No 
więc była tam rozmowa o  wy- . 
daniu naszych tomików. Wiesłaiw 
Kazanedki tym się zaopiekował. 
Zgłosiliśmy wiersze Słalwka, moje, 
Wojciecha Piotrowicza, Alicji 
Ryfcułko, Marii Łotockiej... Były 
tam także — Romualda Mieczko­
wskiego i zdaje sie Aleksandra, 
Sokołowskiego. Kazanecki to . 
przerzedził, uprzedził, że modna 
będzie wydać cztery, no może 
pięć tomików, nie więcej. GzWi 
—  to miałby być zbiorek każde­
go z  nas. A le los zrządził inaczej. 
Wiestew Kazanecki zmarł, wyda>- 
wniotwo zbankrutowało. Inicjaty­
wę przejął Waldemar Sjrnaszcz, 
młody białostocki krytyk litera­
cki. Udało się mu zainteresować 
naszą poezją Romualda Karasia

—  prezesa Warszawskiego Oddzia­
łu Związku Literatów Po&dch. 
Waldemar Smaszcz zawiózł na­
sze wiersze do Wairszałwy, no i 
wydał je za poparciem Wojewo­
dy Warszawskiego. Są to zbiorki 
po 500 egzemplarzy — Sławomi­
ra Worotyńskiepo. Marii Łotoc­
kiej i moje. W  1991 roku na War­
szawskiej Jesieni Poezji dostaliś­
my je... Radość była tym więk­
sza, że wręczono nam je już na 
« jmbze spotkanie — od razu na 
peronie warszawskim.

  Ta Panna Młoda — w bie­
li — do której Sławek tak tęs­
knił —  okazała mu się łaskawa...
' —  Chyba tak to należy trak­
tować. Za życia, nawet w ■ zbio­
rowej antologii nie dane mu by­
ło swoich wierszy zobaczyć...

Ałwłda SOLSKA 
Fot. W. Charta

Sławomir WOROTYftSU

Testament w szufladzie
Chcę otworzyć szufladę.
I  nic. Daremne wysiłki.
Stoję nagL Jak Adam.
AB>o Jak krzyk na linie.
Tam leżało obranie.
Tak potrzebne na zimę.
Nie otwiera się za nic.
Niby ktoś mocno trzymał.
W  szufladzie był też testament 
Świadectwo o mojej śmierci.

Nie otwiera się za nic. 
Wierzcie —  nie wierzcie. 
Dzień Jot w  spojrzenia zgasł. 
Idzie wieczór ze iniegiem. 
Może ostatni raz?
Nic z tego.
Koma wysyłać Ust?
Jaką nieufność żywić?..
Co dalej czynię? Nic.
£y|ł-

Skrzynka pocztowa
Malowałem skrzynkę na zielono 
I  na list czekałem Jak pa przyszłość.
Spadło do niej kilka liści z klonu,
A le to nie były twoje listy.

Malowałem skrzynkę na różowo.
By różową suknię miała miłość.
Chciałem listu, chciałem go całować,
A le  twego lista wdąż nie było.

Gdzieś Znalazłem kroplę gęstej smoły 
I na czarno mogłem teraz myśleć.
Trzeba tylko skrzynkę wymalować...
N ie zdążyłem. Z listem do mnie przyszłaś.

Schody
Drzwi wydęte Jak pomysł.
Albo Jak dekolt baśni.
Nawet są ochylone od wewnątrz. 
—  Pójdę. Zostańcie na górze — 
mówię do dnia 1 słońca.
Schody prowadzą w  dół.
Chyba zabraknie tchu, 
a może tylko odwagL 
Wilgoć ma rosy dialekt, 
który leży na schodach.
Oczy Joż rozumieją mrok, 
by odróżnić martwego psa 
od szczęśliwej ciszy.

Śmierć poety
Do mieszkania przychodzi noc 
Milczcie, gwiazdy, 
bo i  tak nie wiede, 
co to Jest pasja żyda!
Do «nł**” ,kan«a przychodzi noc 
Prosiłem przecież bez szmeru. 
Przeszkadzade mi płonąć! 
Pierwsza godzina. Noc 
Draga godzina. Noc.
Trzecia godzina Śmierć.

Kropla
Z drzewa padała kropla.
Zamiast liścia 1 jabłka.
Zamiast gniazda 1 ptaka.
Z drzewa padała kropla.
Zamiast gałęzi złamanej.
Zamiast gestu rozstania.
Z drzewa padała kropla 
Zamiast uczucia rzekłbym.
Zamiast samego drzewa 
Z drzewa padała kropla 
Zamiast błękitnej gwiazdy, 
na której mieszkamy razem 
Na której skonamy razem.
Z drzewa padała kropla.

Idę ostrożnie w dół.
Pytam: czy to Jest Hades?
Nikt ml nie odpowiada 
Widzę cudze ubranie.
Stare. Podarte. Mokre, 
ale z żywą jaszczurką, 
patrzącą na moje myśli.
Zapadł zgnilizny.
Coś przytula się do mnie.
Śliskie I giętkie, 
na kształt namiętnego gada 
Padam na zimne schody.
Nie potykam się Padam.
Pytam w ostatniej chwili:
— Czy zamknęły drzwi powrót?.. 
Ktoś płakał w głębinach ciszy.

r
Ogień

Płynęły obłoki lat.
Drzewo stało.
Ptaki lata odlatywały.
Drzewo stało.
Padał deszcz nieproszony.
Drzewo stało.
Kiedy na skórze drzewa 
namalowałem ogień, 
drzewo poszło do kwiatów nieba 
1 nie wróciło.

Nagrobek
Patrzę na własny nagrobek.
Cudze lata Nazwisko. Imię.
Kiedyś bez nieb nie mogłem 

się obejść.
Jak bez płatków śnieżnych

1 zimy.

Bez skrzydef
Kiedy moją zwiotczałą skórę 
będziecie zasypywać ziemią, 
zapomnijcie przy desce sękatej 
na wszelki wypadek 
stęskniony budzik, 
przepełniony szelestem godzin.
A  nóż się przyda!..

Drzwi uchylone
Kiedy będę odchodzić, 
daj mi pęk leśnej trawy. 
Albo nie. Lepiej podaj 
garść piołunu I prawdy.
A  Jeżeli jej nie ma, 
prawdy gorzkiej na śwlecle, 
daj mi rozpacz i niemoc 
wyrzucone na śmietnik. 
Tylko nie. Lepiej rękę, 
którą tak całowałem-

Albo starą sukienkę 
Bez koloru. Bez ciała.
I podartą Jak prawda, 
w której tycie ma zniknąć. 
Daj ml w drogę, co trafL 
Byle była relikwia 
Nawet źdźbło leśnej trawy 
pod świerkami przy ścieżce. 
Albo nie. Nic nie dawaj, 
jeśli tak mi się śpieszy.
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Z polityki -  do biznesu
W Wilnie bawił kilka dni organizator MFP, czyli Międzynaro­

dowych Festiwali Piosenki w  Sopocie pan Grzegorz KORZENIE­
WSKI. Wespół pe swym bratem-bllźniaklem, Wojciechem są 
główną siłą motoryczną festiwali sopockich.

— Aie nie tylko to, nie tylko 
lo — śmieje się pan urzegorz. 
—- Niestety, iesuwaie w czasach 
komercji cuyią się ku upadKowi 
i ładnie bym wygiąaai, gaybym 
tyiKo na 10 stawu.

— A  więc ,aym jeszcze Pan 
się zajmuje?

Fan Grzegorz jest biznesme­
nem, wydawcą, kolekcjonerem i 
Bóg wie jeszcze kim. Takie „So- 
koie Oko", które nie przeoczy 
dobrej okazji, dobrego interesu, 
jeżeli się nawinie, zawsze musi 
by£ o krok do przodu. Więc 
chyba coś tu, w Wilnie, czuje, 
jeżeli się zaprzyjaźnił z Wileń­
skim Pałacem Sfrortu i Koncer­
tów, i  przyj ezdza tu chętnie. Bo 
przedez nie samym sentymenteih 
do Wilna człowiek żyje.

-— Może ma Pan ta majątek?
, — pytam szeptem.

— Nie, nie mam. Urodziłem 
się w Sopocie i tu całe życie 
miftsyJcam, Przeszedłem wraz z 
„Solidarnością" gdańską wszyst­
kie etapy walki o niezależność. 
Siedziałem. Teraz widzę swe po­
wołanie w gospodarczym dźwiga­
niu Polski, więc uprawiam biz­
nes.

— Jest Pan z zawodu?..
— Prawnikiem. A le oficjalnie 

— zastępcą dyrektora prywatnej 
spółki ,fPrinting Partners Poland", 
w  której skład wchodzą trzy 
firmy joint venture: niemiecko- 
polska, fińsko-polska i amery- 
kańsko-polska. Jestem poza tym 
prezesem spółki „Reprom", któ­
ra wydaje takie rarytasy, jak 
.„Księga Rekordów Guinnessa",

cx,y wspomnienia wykonawcy oUU 
wyroKow na zorajcocn podzie­
mia w okj^ąue oKupacji na le 
renie wliens^czyzny... 10 cieKa 
wy iacei. Miiczai kii&aaziesią 
lat. Dopiero teraz się otworzy:

— A  „<wsięga MeKordówt I
— Nie ąpouziewanSmy się za 

począikowując przed paru lar 
jej aruk, ze tak cnwyci w Poi 
sce. Dziś już wiemy, na czym po­
lega gemainosc pomysiu sir 
Hugna breavera — zarozycieia 
biura i agencji ,,'i he Guinness 
Book of Records". Setki listów, 
dziesiątki audycji radiowych i 
programów telewizyjnych, stosy 
artykułów w prasie świadczyły 
o tym, że „Księga" zdobyła ty­
siące wiernych czytelników, ze 
jest wspaniałą, pouczającą zaba­
wą. „Reprom" — jedyny przed­
stawiciel „Guinnessa" na Polskę, 
ma również prawo nadzorowania 
prób ustanowienia rekordów go­
dnych wejścia do „Księgi” . Po­
nieważ otrzymujemy olbrzymią 
masę zgłoszeń, w ub. r. otworzy­
liśmy w Gdańsku, w porozumie­
niu z brytyjskim „Guinness Pub- 
lishing" Biuro Rekordów Guin­
nessa, które prowadzi ewidencję 
rekordów na terenie Polski, ko­
respondencję, koordynuje impre­
zy, ma prawo do zatwierdzania 
rekordów, a także reprezentowa­
nia sławnej firmy.

— I  co to są rekordy?
— W  najnowszym wydaniu 

„Księgi" znalazło się pięć pols­
kich rekordów, które wejdą do 
wszystkich innych ksiąg. Uczen­
nica z Leszna, dwunastoletnia

USTAWA REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
O P IE R W S Z E Ń S T W IE  P R A C O W N IK Ó W  N A  N A B Y C IE  
AKCJI P R Y W A T Y Z O W A N Y C H  P R Z E D S IĘ B IO R S T W

' Artykuł 1

W  programach prywatyzacji 
przedsiębiorstw państwowych 
oraz państwowych przedsię­
biorstw akcyjnych, prywatyzo­
wanych zgodnie z ustawą Repu­
bliki Litewskiej o wstępnej pry­
watyzacji mienia państwowego 
poprzez subskrypcję akcji, ma 
być przewidziany pakiet akcji, 
który na prawach pierwszeń­
stwa mogą nabyć pracownicy 
prywatyzowanych przedsiębiorstw 
i osoby, które przeszły z tych 
przedsiębiorstw na emeryturę 
lub w okresie pracy w nich zo­
stały inwalidami.

Artykuł 2

Pakiet akcji, który na prawach 
pierwszeństwa mogą nabyć oso­
by, wymienione w artykule 1, 
ustala się w ten sposób, że ogól­
na wartość nominalna sprzeda­
wanych w ten sposób akcji wraz 
ze zgromadzonym wcześniej ka­
pitałem prywatnym stanowić ma 
30 proc. kapitału zakładowego 
przedsiębiorstwa.

Artykuł 3

Cena akcji, sprzedawanych 
zgodnie z tą ustawą jest równa 
ich wartości nominalnej.

Artykuł 4

Pakiet akcji, który na prawach 
pierwszeństwa mogą nabyć pra­
cownicy prywatyzowanego przed­
siębiorstwa oraz osoby, które z 
tego przedsiębiorstwa przeszły na 
emeryturę lub w  okresie pracy 
w nim zostały inwalidami, sprze­
daje się w trybie ustalonym 
przez rząd Republiki Litewskiej.

Artykuł 5

Akcje nie sprzedane według 
niniejszej ustawy wraz z inny­
mi akcjami przewidzianymi do 
subskrypcji w programach pry­
watyzacji przedsiębiorstw sprze­
dawane są w ogólnym trybie, 
przewidzianym w ustawie Repu­
bliki Litewskiej o wstępnej pry­
watyzacji mienia państwowego;

Przewodniczący -Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
Wytautas LANDSBERGIS

Wilno, 7 kwietnia 1992 r.

UCHWAŁA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O wcieleniu w  życie ustawy Republiki Litewskiej 
„O  pierwszeństwie pracowników na nabycie akcji 

prywatyzowanych przedsiębiorstw"

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

1. Ustalić, że ustawa Republiki 
Litewskiej „O pierwszeństwie 
pracowników na nabycie akcji 
prywatyzowanych przedsię­
biorstw" dotyczy przedsię­
biorstw, których programy, pry­
watyzacji do dnia uchwalenia 
niniejszej ustawy nie zostały 
opublikowane w biuletynach in­
formacyjnych prywatyzacji.

2. Zlecić rządowi Republiki Li­
tewskiej ustalenie trybu sprze­
daży należących do państwa ak­
cji w przedsiębiorstwach prywa­
tyzowanych w myśl ustawy Re­
publiki Litewskiej o wstępnej 
prywatyzacji mienia państwowe­
go ich pracownikom oraz oso­
bom, które przeszły z tych przed­
siębiorstw na emeryturę lub w 
okresie pracy w nich zostały in­
walidami.

Martyna Florczak, posiada zdol­
ność bezbłędnego czytania wspak 
najtrudniejszych tekstów. Tomasz 
Jakubowski przejechał na jedno­
kołowym rowerze w trudnej gór­
skiej miejscowości 25 km lOu m 
żonglując piłeczkami. Monika 
Woj akowska ze Szczecina za­
pamiętuje widziany tylko raz, 
liczący 540 elementów, szereg 
składający się z przypadkowej 
kombinacji dwóch słów „czerwo­
ny" i ..niebieski". Może odtwa­
rzać tę serię po kolei od pierw­
szego do ostatniego, na wyrywki 
lub w odwrotnej kolejności. Jej 
brat, Maksymilian, zapamiętuje 
wyniki 200 rzutów kostką do 
gry, naśladując sposób pracy 
komputera, czyli z „wewnętrzną 
obróbką ■ danych". Mieczysław 
Hornowski, urtdzony w zaborze 
austriackim w 1892 r., cieszy się 
najdłuższą znaną w historii ka­
rierą muzyka o sławie między­
narodowej. Już w 1899 r. jako 
cudowne dziecko grał koncert 
na dworze Franciszka Józefa.

— Nie mog£ oprzeć się poku­
sie 1 nie zapytać Pana o los 
festiwali sopockich.

—  Robimy wszystko, aby się 
taki festiwal odbył. A le komer­
cja jest sprawą okrutną. Aby 
zorganizować festiwal musimy 
znaleźć bogatych sponsorów. A- 
by ściągnąć sponsorów, musimy 
im dać gwarancje, że zrealizują 
podczas festiwalu swe założenia 
komercyjne, i reklamowe. Na

zorganizowanie takiej Imprezy 
trzeoa 10 mld złotycn. My liczy­
my na uzyskanie 2—3 mld. Spon­
sorzy lecą na „Sopot" ale my 
nie pot rai uny na razie zadekla­
rować, co oni mogą z niego uzy­
skać. Widzę szansę „Sopotu* 92" 
w klubowo-telewizyjnej wersji. 
W  tym celu otworzyliśmy nawet 
własną spółkę telewizyjną.

—  Jak widzi Pan Litwę w tym 
całym interesie?

— Byłem obecny tu, w Pała­
cu Sportu, na pertraktacjach Lit­
winow z Niemcami i Ameryka­
nami. Staracie się działać, aie* na 
razie nie widać na czym możecie 
robić interes. Chciałbym ściąg­
nąć Litwę znów na festiwal so­
pocki, jak to robiliśmy w ubieg­
łych latach, ale na razie nie 
wiem, jaki może być barter, bo 
pieniądze nie wchodzą w rachu­
bę. Moglibyśmy rzucić wam na 
rynek „Guirmessów*1, ale kto 
zagwarantuje, że suma np. 400 
rb. za książkę nie okaże się za 
wysoka?

«— Może wobec tego — sztu­
ka? Nasze malarstwo liczy się w 
śwlede.

— Możliwe.
— W  ramach pomocy przyja­

ciołom — jaką Pan widzi przy­
szłość naszego Pałacu Sportu?

—  Ten gmach jest fatalnie 
zbudowany, nie nadaje się do 
przeróbki. Ja wiem... założyłbym 
tu Centrum Handlowe.

— Jot się to robL

—  A ie  gporadycagBB 
aaje zysKu. i-ooc*^ ‘ ,0 k 
mowuismy o  naszym rô  
nuęazynarooowycii •. ****•»« * 
re się tu odbędą 
Zgicsinsmy propozyq. 
ca do wmm Jaueojj 
«i<j zespołu, c lio cW  (§$3 
Mode. Ale nie mzgM  rPn* 
udoKiaamc, na czym tn!** r*Ł 
ty wzajemne zyakj. T n J iH  
wami umawiać, bo 
takie niepewne. la,
jest okres przejfetow. *  k 
przez to przeszitfcny( Xi I* 
zie jem trudno, n
de jeszcze struktur, ffi ?  H 
wszystko zależy. Sfeya

— Byłoby nam w ,  
gołdć fana w tusty T* 
ale jutro Pan wyjefea™*Jq, 
byśmy zorganizować m aJSŁ 
kante z rodzimy*, 
m^Cbyba ni, p o * ^

— Oczywiście. Wspier, .̂ 
bnie. Gdzieś 26—■8r5Pe5* K

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
Wytautas LANDSBERGIS

Wilno, 7 kwietnia 1992 r.

mam zamiar znów . - 
Wilna. Będę obecny jgB  I  
Szkole im. A. Mickie»w * 
którą łączą nas dawne 
1 którą wspieramy hmm? )  
materialnie. Niegdyś I
liśmy tu około 6 ty*.

książel i ^ d ¥ t
Dziękuję za nnmawt i 

żywię nadzieję, że się 
w sedakcJL

Barbara ZNAJD]

Kronika pamięci: żołnierze Września

Jak echo wojny...
Mieczysław Wojtkiewicz 

urodził się we wsi Grodzi, 
gm. Podbrzezie woj, wileń­
skie. Służbę czynną odbył w 
5 Pułku Piechoty Legionów 
w  Wilnie. Do dziś pamięta 
porucznika siódmej kompa­
nii Leona Czerwienia. W  
sierpniu 1939 r. Wojtkiewicz 
jako szeregowy rezerwy 
wrócił do rodzinnej wsi. Nie> 
długo się cieszył powrotem 
do domu. Wybuchła wojna. 
Natychmiast został zmobili­
zowany na front Jego szlak 
bojowy prowadził od Łom­
ży prawie przez całą Polskę. 
Z powodu zaniku pamięci 
dziś^nie może przypomnieć 
wszystkich miejscowości, na­
zwisk dowódc6w i  towarzy­
szy broni, z  którymi wypadło 
mu stawiać opór wrogowi 
atakującemu z lądu i powie­
trza. Nad Bugiem jednostka, 
w  której był, została całko­
wicie rozbita.

—  Cofaliśmy się w stTonę 
Warszawy — wspomina pan 
Mieczysław; —  W  Lublinie 
nas, około 150 rozbitków, po­
zbierali oficerowie. Doszliś­
my do Hrubieszowa. Zatrzy­
maliśmy się w  koszarach na 
nocleg. Nagle sen został 
(przerwany.

—  Uciekać natychmiast, 
nadchodzą Sowieci —  padła 
komenda.

— Rozpierzchliśmy się w 
różne strony. Kilku nas, po­
zbawionych broni, dokumen­
tów i wszystkich przynależ­
ności, cztery doby szło pie­
szo w  kierunku domu, nie 
wiedząc dokładnie w jakiej 
stronie jest Wilno...

Gdy wreszcie po torach 
dotarli do Brześcia, w  spo­
sób podstępny zostali wsa­
dzeni przez sowieckich żoł­
nierzy do pociągu. V/ zam­
kniętych na cztery spusty wa­
gonach wyruszył on w  kie­
runku Moskwy... do lagrów 
sowieckich. Niektórzy po zo­
rientowaniu się, że trafili do 
niewoli, usiłowali wyskoczyć 
przez okna. Lecz takich było 
niewielu. Bez jedzenia i pi­
cia 7 dni ta podróż trwała. 
Osłabionych z  głodu ludzi 
pędzono pod konwojem 37 
km od stacji (nazwy je j pan 
Mieczysław też nie pamięta) 
do lagrów. Rozmieściły się 
one w  byłym majątku. W  
pomocniczych pomieszcze­
niach i chlewniach przyspo­
sobiono nary. Zmęczeni gło­
dną i chłodną podróżą więź­
niowie usnęli... Tylko dopie- 

. ro rano otrzymali oni jakaś 
ciepławą polewkę,* którą póź­
niej raz na dobę im wyda­
wano. Więźniowie umierali z 
głodu i zimna. Duszący ka­
szel dokuczał Wojtkiewiczo­
wi. Na szczęście zauważył na

W gościnie u, malarki
Ostatnio grupa członków 

trockiego miejskiego koła 
ZPL odwiedziła znaną na W U 
leószczyżnie malarkę Annę 
Krepsztul. Po obejrzeniu li­
cznej kolekcji obrazów i wy­
słuchaniu słów autorki, wrę­
czono jej wiązanki kwiatów.

W  mieszkaniu odbył się 
mini-koncert. Recytowano 
wiersze, rozbrzmiewały pio­
senki z repertuaru zespołu 
.,Troczanki,\ Do głębi wzru­
szona) pani Anna serdecznie 
podziękowała przybyłym goś­
ciom. Na pamiątkę każdy 
uczestnik wycieczki otrzymał

folder z dedykacją malarki. 
Przy okazji goście z Trok 
zwiedzili miasteczko Turgie- 
le i Taboryszki.

Trockie miejskie koło ZPL 
zorganizowało podobną im. 
prezę już nie po raz pierw­
szy. W  najbliższym czasie 
planowana jest również wy­
cieczka do Polski. Zawdzię­
czamy to przede wszystkim 
prezesowi koła Tadeuszowi 
TuczkoWskiemu oraz nau­
czycielce | Solkienickiej Szko­
ły Dziewięcioletniej Zofii 
Czajpkowskej.

Antoni PAWŁOWICZ

terenie lagrów pozostałe je-1 
• szcze na drzewie nasiona B-1 
py. Z wielkim wysiłkiem t - [ 
brał je  i na ogniska herłstą | 
z  nich ugotował. Chyba ar 
.dzięczając łasce Bożej śmiHĆ | 
go ominęła... 9

Pewnego ranka do lapó* | 
przybyli jacyś oficerowie

—  Kto z wileńsko] gubiei-1 
ni, szag w  pierod, wychod' 
—  rozkazali. Następnie o 
bramę iść kazali~. Na Wsi?-1 
stkich Świętych w roku 1© I 
Mieczysław Wojflaewo r 
wrócił do domu. Ro*®1 
go całkiem nie pozw  ̂I 
Był tak wyohudnięty i slafr f

— Najstraszniejsze r  181 
przezwyciężyć głód —1|| | 
dzi pan Mieczysław. 
nie zaznał głodu* nie P0̂  ] 
docenić życia. I

Szkoda, że zdrowie ni® ̂  i 
pisuje, a sędziwy tóefc. I 
biera mu siły. Miecz^ | 
Wojtkiewicz chętnie 
by popracował. Jak . 
meryturą... w byłej I 
zowei kuźni w  Glincfc^ I 
gdzie obecnie mieszka- I 
sem we śnie były 
Września niczym!  ̂I 
oho wojny słyszy 
derzanego młota 1 I1  ..I 
ło. Szkoda, że do nas toe  
tak późno dotarło$S

Leokadia f*0®

Rejon wileński §99

N A  ZDJĘCIU: .  M’*®*' 
Wojtkiewicz.

Fot Bronisława
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0 e lk a l lo c i le  t r a d y c j e  i  z w y c z a j e
wiełu krajach przyj- wgpomtaali Warmiacy. Takie 
witano rozpalaniem ganię się „palmami"

ł ł w** * ^ a b e  rozstanie wio- 
t f *  ,*n]a odbywało si« w 
?“*£, a i c h  PB*® “ r o e
^ J w n ttA w  drewna o s*e- 

takfen ogniem stos 
** l5 » i i i  * oprowmte*- 

niego „niedżwie- 
*® „jebanego w niedi- 

i ire  cUopatB. Zwyczaj 
• C ™ . )  się j « « = *  na Sy- 
“  7«vcri® i związanym z 
^  mSTu tvćiw  I»a#er*ieh 

praepędzanie by-
i « * £ ; U ® m y  N »
* . ! r ,a a  taki <*ień pree- 
^ . i w c e  na redyk, a 
Sny sfceą przez płomień, 
uiaą ibójniddesp.
“S  wiwanego opua praedo- 
T i  do obnądów Wielkanoc- 
■ j . "  poptąci łwięcenla ognia 
Efjdki Kątek. Był dawniej 
-maj wygasania w chałach 
Jgjch w WWki Piątek pale- 
"Tm d piecem kuchennym i 
-pałali bo dopiero poiwięco- 
. *  001100. Przynosząc żarzące
*  Węgielki do domu, gospodarz 
jnówfl?
yp« de ognia 
w czerwonym płaszcza,, 

jińe oaz »tę noroko, 
tyflćo wysoko,

„aaucty — nie szerz po tam. 
Zwycząj święcenia palm w 

Patócwą Niedzielę ma swe żró-
*  de tyko w biblijnej opo­
lifjd o wjeżdzie Jezusa do Je- 
ufiny, ale w wiele starszym 
pefcąfe z c z a s ó w  pogańskich, 
f  tzw. „smaganiu się", czyii u- 
teaoiu rózgą z pędów młodej 
wnttny, iwy, czy brzozy. Sma­
gano aę również „kadykiem", 
oyii jałowcem. „Dzieci smagały 
e ń k O H  i starszych, chłopcy — 
caaraąta. Wzajemne smaganie 
ą są̂ dów uważano za trady- 
cyjny obowiązek tak dalece, że 
fiyfey ŝ ad nie został osmaga- 
Bf, uważałby (o za ujmę" —

celu — jak twierdzą etnologo­
wie — dodanie człowiekowi siły 
żywotnej, zapewniało zdrowie i 
powodzenie.
. Mówiąc o palmach, nie sposób 
jest nie wspomnieć tu o  pięk­
nych barwnych wzorzystych wi- 

. ieńękich palemkach z nieśmier­
telników i  kolorowych traw o 
unikalnych wzorach wiązania* 
które profesor Ferdynand Rusz­
czyć, przedwojenny rtrioJmn W y­
działu Sztuk Pięknych Uniwersy­
tetu Wileńskiego, zaszeregował 
do dzieł sztuki ludowej. „Ojczy­
zną pailemki —  pisał on —  była 
ubożuchna wileńska wioska Sa­
łata, której miesritańcy dorabia­
li sobie w ten sposób na życie.

Nieodzownym atrybutem SwiąŁ 
Wielkanocnych są pisanki, czy 
inaczej nazywane —  kraszanki, 
które swą kolorystyką, pomysło­
wością wzorów i  techniką ich 
wykonania w pełni zasługują ró­
wnież na mianb dzieł sztuki. 
Skąd wzięła się pisanka? W  A- 
syrii, w  jednym z  grobów sprzed 
5000 lat znaleziono strusie jaja 
z wyrytymi na ich skorupie wzo­
rami. Ziwyozaj malowania jaj i 
wkładania ich zmarłemu do gro­
bu znany był w starożytnej Gre­
c ji i  w Rzymie. Miały one chro­
nić przed złymi duchami, a ró­
wnocześnie były symbolem zmart­
wychwstania.

Malowanie jaj znane było da­
wnej Słowiańszczyżnie. W  Kijo­
w ie znaleziono tygielek z X  wie­
ku, służący do wylewania na ja­
jo polewy w dwóch kolorach. 
Występujący w zdobnictwie pi­
sanek motyw koguta symbolizu­
je, podobno, twórczą siłę budzą­
cego się wiosną życia, a orna­
ment ludowy powstał z fonu pro­
stych: „Przyroda była mu mat­
ką, a fantazja —  sukienką..." —  
pisał etnograf i  historyk kultury 
Zygmunt Gloger.

innym symbolem wielkanoc­
nym jest zajączek, który w okre- 
gle tych świąt pojawia się na 
wszystkich straganach, ladach 
f^tlepowych, wreszcie w domach 
w  postaci zabawek, maskotek, 
najczęściej jednak i  najbardziej 
łubiane przez dcdeci są zającaki 
czekoladowe, owinięte w piękne 
lśniące kolorowe „złotko", które 
później można z apetytem zjeść.

Symbol zajączka wielkanocne­
go początek swój bierze w staro­
żytnej Grecji, gdzie na cześć 
Dionizosa, patrona wsze&iej pło­
dności, obchodzono w początkach 
kwietnia Wielkie Dionfaje, skła­
niając bóstwu w ofierze kozła lub 
załjąca \ podlewając ich krwią 
korzenie winorośli, co miało za­
pewnić obfity zbiór winnych 
gron, a równocześnie odstraszyć 
zające od niszczenia młodych pę­
dów winnej łozy.

A  jaka jest historia lanego po­
niedziałku czyli „śmigusa - dyn­
gusa/"? Benedykt Chmielewski w 
swoich ,/Nowych Atenach" pisał, 
iż początek tego zwyczaju wy­
wodzi się od śmierci Wandy, 
„co nie chciała Niemca i wola­
ła nurty rzeki nSżli cudzoziem­
ca". Otóż „...damy jej fraucyme­
ru za panią swą żałutfąc wodą 
się polewały co rok i  stąd w 
Polszczę zwyczaj polewania się 
na Wielkanoc. wniesiony". Jed­
nak etnografowie twierdzą, że 
„śmigus - dyngus" jest pozosta­
łością „obmywania się z grze­
chów wodą wiosenną*4. Już sta­
rożytni Polanie lubili się lać w 
ten wiosenny dzień, zwany „le­
jem*4, a po chrześcijańsku Ponie­
działkiem Wielkanocnym. A le  la­
ny poniedziałek — czyli wiosen­
ne ablucje, to nie tylko polski 
słowiański zwyczaj. W  Birmie i 
w  Laosie po Hrtś dzień witają 
wiosenny Nowy Rok... dyngusem.

Opracowały 
Halina DRU2YŁOWSKA

iero rozwijamy skrzydła..
Pokończenie u  Kr. 3)

1 Aijatycką" — drugą roa 
l̂ędem obrotu towarx>- 

Jtjotejo typu placówką 
Nie zapomniano też o
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Ranami również 
regularne targi, 

c . —006 przez jednoczą- 
Ógj£e Wszystkie Kongres

m  że na ra- 
"ynua międzynarodo- 

nie gą zbyt 
Chodzi wcale 
niezbędnych re- 

4iae!a™ "*w W» niskie 
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«ię wzorowo: 

N > M a n ych na targi 
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licencje.
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na logika — ten najpotęż­
niejszy regulator procesów 
politycznych wcześniej czy 
później weźmie swoje.

N ie warto nie doceniać wy­
ników międzynarodowych 
targów „Giełdy Wileńskiej14. 
Nawet obecnie, w  warunkach 
„bojkotu celnego" obrót to­
warowy jej handlu z „Gieł­
dą Azjatycką" i innymi 
członkami Kongresu Giełd 
wyniósł w  styczniu 20,5 proę, 
ogólnego obrotu towarowe­
go, w  lutym —  23,5, w  mar­
cu procent ten jeszcze bar­
dzie} wzrósł. Wyniki roz­
mów kierowników republiki 
z  administracją prezydenta 
B. Jelcyna dają nadzieję na 
przejście do normalnych sto. 
sunków gospodarczych z  Ro­
sją już w  niedalekiej przy­
szłości.

A le wróćmy do spraw z 
własnego podwórka. Dzia­
łamy już prawie rok. Złoży­
liśmy ostatnio sprawozdanie 
swym akcjonariuszom z na­
szej pracy; zadowoleni byli z 
niej. A le doszliśmy do wnio­
sku, iż ramy obecnej działal­
ności są zbyt ograniczone. Za­
tem zdecydowaliśmy wspólnie 
przekształcić naszą giełdę z 
zamkniętej w  otwartą spółkę

akcyjną. W  ten sposób zwię­
kszy się kapitał podstawo­
wy, otworzą się nowe możli­
wości rozwoju naszej działal­
ności.

A  i brokerzy będą mieli 
większe szanse. Dotychczas 
płacili oni słone pieniądze 
tylko za prawo handlowania 
u nas. Obecnie zadecydo­
waliśmy, iż sprzeda się im 
akcje naszej placówki na 
zasadach ulgowych. Pozo­
stali będą mogli je  nabyć na 
aukcjach, czyli cenę akcji 
ustali sam rynek. Należy 
przyznać, że nie były one ta­
nie i  poprzednio -— na star­
cie naszego przedsiębior­
stwa ich wartość równała się 
50 tys. rb., a dziś już kosz­
tują pięciokrotnie drożej...

Słowem, nie każdy, może 
być naszym udziałowcem. Ale 
nie zapominamy i o bied­
niejszych warstwach przed­
siębiorców: założyliśmy jyzy  
giełdzie finansowy holding, 
którego akcja kosztuje tylko 
5 tys. rb. Ich nabywcy będą 
mieli prawo korzystać z us­
ług giełdy. Nie siedzimy, na 

-miejscu...
Czesław MACULEWICZ, 

prezydent „Giełdy
Wileńskie •* j

TAXI ZMIENIA 
NUMER TELEFONU 

Od 9 kwietnia 1992 r. zmienił 
się numer telefonu, pod którym 
zamawia się taksówki. Teraz 
chcąc wywołać wóz należy wy­
kręcać 22-88-88.

ESTOŃSKA KORONA? 
Amerykański profesor J. Shax 

wróży Estonii szybkie wprowa­
dzenie własnej waluty. Jego zda­
niem estońska korona będzie 
stabilna, dobrze strzeżona przed 
nadmiernym wywozem do kra­
jów Wspólnoty.

W  RYDZE KILOWAT 
DR02SZY 

Tak, bo kosztuje 1 rb. Prze­
mysł za kilowat będzie płacił 
1.60 rb., a mieszkańcy wsi — 
1.20 A .

MŁODU  MENADŻEROWIE 
WALCZĄ O PALMĘ 
PIERWSZEŃSTWA 

W  Ministerstwie Gospodarki 
republiki odbyła się olimpiada 
młodych menadżerów. Do finału, 
który wyznaczono na 25 kwie­
tnia, weszło pięć osób: H. Kas­
para wiczius, T. Brazauskaś, T. 
Tamosziunas, L  Szarkus oraz M. 
Leo nas.

TRWA AKCJA 
WYKUPYWANIA MIESZKAŃ 
1 marca było ostatnim dniem 

składania podań na wykup mie­
szkań. Ogółem złożono w repub­
lice 466.179 podań, a to znaczy 
chęć nabycia własnego mieszka­
nia zadeklarowało 97 proc. osób 
do tego uprawnionych. Do 20 
marca sprzedano 134.344 miesz­
kania na ogólną sumę 2.38 mld. 
rb. Obecnie w ciągu dnia sprze­
daje się mniej więcej 2.770.mie­
szkań.

Wiadomo, że po wykupieniu 
mieszkania, każdy właściciel

otrzymuje książkę meldunkową, 
za którą pobiera się 10 rb.

NA KALWARYJSKIEJ 
Na Kałwaryjskiej — zwario­

wany, przedświąteczny bazar. 
Można kupić wszystko — kosme­
tyki, -wizy do Polski, zamorskie 
owoce itp. Przed bazarem stoją 
kobiety z Ukrainy i sprzedają 
olej po 50 rb. litr, a także mar­
garynę — po 10 rb. paczka. Mię­
so skoczyło w górę i jest jego 
bardzo ’ dużo. Wędzona słonina 
kosztowała we środę od 100 do 
140 rb. za kilo, surowy schab
—  150 rb., wędzone kiełbaski 
myśliwskie — 240 rb., polędwi­
ca — 260 rb., cielęcina ■— 120 
i więcej. Za tłustego kapłona 
babcia prosiła 200—250 rb., kró­
lik kosztował 150 rb., języki wo­
łowe — 180 rb. (sztuka), wie­
przowe — 90 rb. Mieszkańcy 
Kaukazu wyśrubowali ceny 
swych owoców i warzyw — ki­
lo ładnych jabłek —  80 rb., 
ogórków — 70 rb. Jedna cytry­
na — 25 rb. Słowem — Weso­
łych Świąt!

SPRZEDAJĄ DOLARY 
Wileński Bank Komercyjny 

(ai. Giedymina 12, II piętro) 
sprzedaje od wczoraj w nieogra­
niczonych ilościach dolary USA 
Nie wiemy, czy do dziś coś zo­
stało, ale spróbować kupić — 
zawsze można. Kurs będzie zmie­
niał się w zależności od rynku. 
Wczoraj dolar kosztował: skup
— 126.20 rb., sprzedaż —  135 rb.

KURSY WALUT W  BANKU LITEWSKIM 
(Na 15 kwietnia 1992 r.)

Nazwa waluty Sprzedaż Norma na osobę Skup

Dolar USA 140.00 300 120.00
Marka niemiecka 85.30 490 73.10
Szyllngaustriacki 12.10 3400 10.40
Funt angielski 242.70 170 208.00
Gulden holenderski 75.80 560 65.00
Korona duńska . J 22.00 1900 18.80
Dołar kanadyjski ,118.00 350 101.10
Frank francuski 25.20 1600 21.60
Korona szwedzka 23.60 1700 29.20
Dolar australijski 106.70 390 91.40
Frank szwajcarski r 92.70 450 79.50
Korona norweska 21.80 1900 18.70
Marka fińska 26.70 1300 22.80

1 «5Sa! S^nw law , plJ | ̂  gw^eci .i** Ul Padają
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dawna posługiwano się w Rosji, 
a może też w innych krajach. 
Tym środkiem jest 30-procentowy 
roztwór kwasu cytrynowego do 
płukania jamy ustnej.

W  tym celu trzeba głowę od­
chylić do tyłu i wydychać po­
wietrze, aby roztwór bulgotał w 
krtani. Płukać co godzinę w cią­
gu dnia. Roztwór znakomicie 
skutkuje przy wszelkich choro­
bach gardła w początkowym ich 
stadium.

Jeżeli nie ma takiego roztwo­
ru, to można wziąć dwa, trzy 
ząbki cytryny, oczyścić ze skór­
ki i  kolejno trzymać w ustach, 
starając się, aby znajdowały się 
tuż przy samym przełyku. Cząs­

tki trzeba ssać, a potem połykać. 
Należy to powtarzać co godzinę, 
dopóki chory nie dozna ulgi. A- 
le jeżeli choroba jest już za­
awansowana, cytryna nie skutku­
je i należy stosować kwasek cy­
trynowy.

Co, kiedy, gdzie
0  Na samym wstępie zaanon­

sujemy bardzo potrzebną akcję 
przeprowadzaną przez Agencję 
SOS — Dzieci Litwy. Mowa tu 
o pisankach wielkanocnych dla 
sierot Słowo „pisanka" nabiera 
tu szerszego znaczenia, gdyż 
chodzł o zorganizowanie wielka­
nocnego stołu dla dzieci bied­
nych, samotnych, sierót. Powy­
żej wymieniona agencja oczeku­
je na wieści o potrzebujących 
biednych dzieciach.

Organizatorzy sądzą, iż wil­
nianie nie pozostaną obojętni, 
czyli pomogą w urządzeniu wiel­
kanocnego stołu, tzn. podzielą się 
pisanką, łakociami, domowymi 
wypiekami. Stół ten ma być u- 
rządzony przy ul. Miesinio 9. 
Zwracać się można telefonicznie 
22-11-70. Szlachetna ta akcja o- 
bejmie też swym zasięgiem szpi­
tale, kolonie, więzienia, gdzie 
dotrą, pracownicy tej agencji.

0  Jeszcze jedna Impreza 
wielkanocna to ekspozycja dań 
świątecznych. Czynna w tych 
dniach w Pałacu Uczniów.

0  Natomiast w poniedziałek, 
czyli 20 kwietnia, w Pałacu Wy­
staw Artystycznych zostanie ot­
warta bardzo obszerna ekspozy­
cja sztuki poświęcona Wielkano­
cy pt. „Czyż nasze serca nie pło­
ną". Będzie czynna w ciągu pra­
wie miesiąca.

Proponujemy również obejrzeć 
prezentowaną tu ceramikę Aldo­
ny Wisocklene oraz akwarele 
Antanasa Wisockisa.

©  Natomiast w innej sali — 
Galerii Fotograficznej przed kil­
koma dnjami otwarta została ek­
spozycja autorska Aloizasa Pet- 
rasziunasa. Autor, historyk z 
zawodu, wieloletni pracownik

muzeów przewędrował dosłownie 
całą republikę utrwalając nie­
powtarzalne jej zakątki — stare 
budowle, kapliczki, drewniane 
krzyże. Ekspozycja również poś­
więcona Wielkanocy, a czynna 
będzie do 4 maja.

0  Salon ten co prawda nie 
ma nic wspólnego ze świętem, 
ale jego odwiedzenie na pewno 
przyczyni się do dobrego nastro­
ju. Mowa tu o salonie-sprzeda- 
ży ,Mazda", który przed kilko­
ma dniami został Otwarty w 
lokalu Wileńskiego Domu Mody. 
Do jego założenia wydatnie się 
przyczyniły firmy polskie i ja- 
jx>ńskie oraz wspomniany Dom 
Mody. Można tu nabyć kosme­
tyki, obuwie, ubranie, nawet sa­
mochody. Co prawda, w większo, 
ści za walutę. Ale samo ogląda­
nie nic nie kosztuje.

TEATR 
0  Opera. Dziś „A  Próba".
0  W  Rosyjskim Dramatycznym 

1 jutro ,,Tajemnicze wydarzenie w 
hotelu Grinflngers". Dla dzieci 
„Królewna Śnieżka i siedmiu 
krasnoludków". W  niedzielę 
„Publice zabrania się oglądać".

0  Teatr Mały, który wystę­
puje w lokalu Akademickiego, 
przygotował premierę „Galile­
usz" (sobota).

0  Natomiast dzieciarnia może 
obejrzeć w sobotę „Kopciuszka" 
(teatr „Lele").

KONCERTY 
0  W  przededniu Wielkanocy 

w stołecznej Sali Barokowej
Kwartet Litewski wykona religij­
ne arcydzieło J. Haydna —■ -
siedmiosonatowy cykl „Siedem 
ostatnich słów naszego Zbawicie­
la na krzyżu".

0  Na drugi dzień Świąt pro­
ponujemy wybrać się do Domu 
Prasy, gdzie wystąpi Stasys Po- 
wilaitis.
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7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Wiadomości ze świata, 8.25 — 
PV>d własnym dachem. 9.25 — 
Kłajpedzikd kraj. 10.25 — Audy­
cja publicystyczna. 18.30 — 
Dziennik. Polękie studio. Wieści.
16.50 — Audycja dla dziecL 19.15
— Pamięć. 19.40 — Koncert.
19.50 —  Nasz elementarz. 19.55
— Dobranocka. 20.25 — Rekla*- 
ma. 20.30 —  Studio NN. 21.15 — 
Film fab. „Monopol". 22.10 — 
Droga krzyżowa. Transmisja z 
Rzymu.

Warszawa

11.00 — „Dziedzictwo Gulden- 
burgów" (7) — serial prod. nie­
mieckiej. 11.40 — Szkoła dla ro­
dziców. IZ  10 —  50-lecie Teatru 
Rapsodycznego w Krakowie. 12.40
    Moja modlitwa. 13.00- ■— Wia.
domości. 13.10 — Powrót do 
domu" — film dok. 13.30 — Os­
tatnie dni Jezusa. 13.55 — „Oca­
lić ziemię" — film dok. 14.40 — 
„Zaćmienie piątego .słońca" —  
poemat filmowy. 15.35 — Film 
dok. 16.05 — Rodzina rodzinie.
16.35 — Uniwersytet nauczyciels* 
ki. 16.50 — O poezji z... Niną 
Andrycz. 17.05 — Wideoszkoła.
17.10 — Program dnia. 17.15 —  
Teleferie. 18.15 — Teleexpress.
18.35 — Laboratorium. 18.55 —
Za kierownicą. 19.00 — „Dziedzi­
ctwo Guldenburgów" — serial 
prod. niem. 19.45 — Tele-audio- 
wideo. 20.15 — Dobranoc. 2030~
— Wiadomości. 21.05 — „Irlan­
dczycy" — serial prod. irlandzko- 
franc. 22.10 — Droga Krzyżowa
—  transmisja z Rzymu. 23.30 
Pieśni pasyjne. 23.40 j— Wiado­
mości wieczorne. 24.00 — Pieśni 
pasyjne. 0.10 —  „Golgota 
film fab. prod. franc.

Moskwa 1

5.00 — Poranek. 7.30 — Pro­
gram audycji. 7.35 — Filmy a- y 
n im  8.00 — ...do lat 16 i  star­
szych. 8.40 — Film fafc. „Kobieta
w kapeluszu" (Polska). 10.10 —̂ 
Kiermasz książki. 11.00 — Dzien­
nik. 11.20 — Klub podróżników.
12.10 —  Film dok. 1Z30 —  Kon­
cert.. 13.15 — Notes. 13.20 — 
Brydż. 13.45 — Biznes — klasa. 
14.00 — Dziennik. 14.20 — Pro­
gram audycji. 14.25 —  Film fab. 
„Niespokojna niedziela". 15.50 — 
Koncert. 16.20 — Film dok. 17.00
— Dziennik. 17.20 — Program 
audycji. 17.25 — Człowiek i pra­
wo. 18.15 — Kreskówka. 18.25
— Film fab. dla dzieci „Emil z 
Lennebergi", ode. 3. 18.50 — 
WID. Pole cudów. 19.45 — Do­
branocka. 20.00 — Dziennik. 
20.35 —  Program audycji. 20.40
— WID. Podczas przerwy o 23.00
— Dziennik. 0.15-— FHm fab. 
„Fotograf".

TV Rosji

7.00 — Wieści. 7.20 — Czas 
ludzi interesu. 8.25, 9.10 — Ję­
zyk angielski. 8.55 — _ W  wol­
nym czasie, 9.40 — Studio „No* 
tabene". 10.20 — Występy go­
ścinne teatru. 11.35 — Zaczekaj­
cie, dziatki, 11.50 — FHm fab.

| Potrzebny W am  jest obrotny, niezawodny wspólnil^|| 
Nie macie czasu, ale posiadacie pieniądze? 

Jeszcze nie zadecydowaliście, gdzie wykorzystać 
swe czeki inwestycyjne?

1 Wtedy 
|  Inwestycyjna 
|  Spółka 
i  Akcyjna

czeka 

na Was!

Po nabyciu jej akcji możecie zostać właścicielem najlepszych na Litwie przedsiębiorstw otrzv 
B  mywać wysokie dywidendy. ’

IN V IK T A  proponuje, aby wspólnie administrować 
nabytym sprywatyzowanym majątkiem.

IN V IK T A  zatroszczy się, aby do wspólnej dzia­
łalności zaangażować zagranicznych handlowców.

Eksperci IN V IK T Y  przekonsultują, jak bez ryzy­
ka osiągnąć maksymalny zysk.

Akcje INV1KTY będziecie mogli nabyć zą czeki 
inwestycyjne i gotówkę.

Wartość nominalnej akcji —  1000 rb.
Cena sprzedaży akcji —  1100 rb.
W  oddziale Banku Oszczędnościowego, w  którym  

jest otwarte W asze konto inwestycyjne, przelejecie 
1000 rb. za każdą akcję na konto inwestycyjne Re­
publikańskiego Banku Spółdzielczości Spożywców  
(kod. 260101782) nr 710902 i 100 rb. ńa konto roz­
liczeniowe nr 469402 albo całą kwotę możecie w p ła ­
cić do kasy spółki. Po  przybyciu do naszego agen ­
ta i okazaniu pokwitowań stwierdzających przela­
nie czeków inwestycyjnych (form ularz 187 a )  i go ­
tówki (form ularz 187), sporządzicie umowę ó sub­
skrypcji akcji.

Z  opłaconymi pokwitowaniami i dowodami osobi­
stymi oczekujemy W as  również w  W iln ie przy ul. 
Kudirkos 5.

Osobom, które nabyły nie mniej niż 50 akcjit< 
IN V IK T A  pomoże po cenach ulgowych' zakupić i 
sprzedać sprzęt rolniczy, nawozy, materiały budo­
wlane, produkcję przem ysłową —  słowem w szy­
stkie towary, jakimi handlu ją najw iększe giełdy Lit­
wy i Europy.

Zaufajcie spółce IN V IK T A , a nie pożałujecie!
IN V IK T A  bowiem:
—  gwarantuje dywidendy w  wysokości co naj-. 

mniej 18 proc., przy czym część ich w  walucie;
—  wspólny kapitał będzie inwestowała do rol­

nictwa, przemysłu, transportu kolejowego i sa ­
mochodowego, gospodarki m agazynowej i innych 
dochodowych gałęzi, nie obawiających się ban ­

kructwa;
—  przyzna ulgi w  zatrudnieniu w  nabvWL 

obiektach. ^
Partnerami IN V IK T Y  są już Z S A  „Agora eT 

International" oraz największe giełdy Litwv I f  
ropy.

Czy też zostaniecie partnerami INVIKTY?
To zależy wyłącznie od W aszej bezzwłocznej dt-

Potrzebni są  agenci do skupu czeków inwtsty 
cyjnych.'

Informacja tel. w  W iln ie —  66-06-03, 63-32-2fi 
N A S I P R Z E D S T A W IC IE L E  

Alytus, teł. 3-13-67 
Anykszcziai, tel. 5-21-94 
Druskininkai, teł. 5-18-22, 5-55-37 
Ignalina, tel. 5-88-43 
Joniszkis, tel. 5-23-59 
Jurbarkas, tel. 5-56-56 
Kuplszkis, tel. 5-15-09 
Sziauliai, tel. 2-60-70
Rejon szwenczioński, tel. 4-75-06, wieś Beriuwes 
Tełsziai, tel. 5-21-42 
Mażelkiai, tel. 3-32-10 albo 6-58-03 
Paswalys, teł. 5-04-16 
Blrżai, tel. 5-26-11 
Radwiliszkis, tel. 5-30-47, 5-19-11 
Raseiniai, tel. 5-19-49, 5-16-75 
Szaklai, tel. 5-25-62 
Szilale, tel. 5-73-51 
Ukmerge, tel. 5-40-79 
Wilkawiszkis, teł. 5-39-50 
W ilno, tel. 74-87-24, 42-69-15, 73-48-24 
Zarasai, tel. 5-13-22 
Kaisziadorys, tel. 5-18-84 (p raca )
Utena, tel. 5-19-83 (p raca )
Kłajpeda, tel. 7-75-57 
Kedainiai, tel. 5-31-39

mmm*
„Sama Barbara". 1Z40 — Kwe- 
stia chłopska. 13.00 —  Wieści. 
15.00 — Klasa muzyczna. 15.30 
— Przedsiębiorczość i  tradycja. 
15.35 — Pierwsza runda. 16.00 —̂  
W  wolnym czaęie. 16.15 —  Przę­
śli zeń plus. 16.45 —  TINKO.

Mając turystydzną wizę
do Polski tylko za 1 dolara USA i  100 rubli motecie 
nabyć skierowanie turystyczne.

Zwracać się: Wilno, ul. LWowo 9, tel. 35-21-91, 
75-03,79, Związek Automobilistów Litwy,

Zapewniamy' bilety na autobus Wilno—Olsztyn—El­
bląg.

Działa sklep komisu. Dokumenty kupna—sprzedaży 
samochodów załatwiamy tylko za 7'%.

17.00 — Koncert 17.20 —  Para­
lele. 17.55 — Zjednoczenie M. 
18.10 —  Tak i żyjemy. 18.55 —r- 
Reklama. 19.00 — Wieści. 19.20
— Co dzień święto. 19.30 — 

Klucz. Program historyczno-infonn
19.45 —  Film fab. „Miłosne wy­
znanie", ode. 1. 21.55 — Rekla­
ma. 22.00 — Wieści. Prognoza 
astrologiczna. 2220 —  Złota os­
troga. 23.05 — Mistrzowie. 23.55
— Gadu, gadu.

Kalendarium
* Piątek *17.IV) jest 108 dniem 

1992 r. Do końca roku 258 dni.
* Znak Zodiaku — ftąrąn
* Imieniny: Rudolfa, Roberta, 

PWrycego.
* Wschód Słońca — 6.12, za­

chód —  20.27. Długość dnia 14 
gockz. 15 min.

* Księżyc. Pełnia.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 17 kwie­
tnia zachmurzenie zmienne, kró­
tkotrwałe opady, wiatr zachodni, 
południowo-zachodni, umiarkowa­
ny. Temperatura 4—6 stopni cie­
pła.

W  ciągu następnych dwóch 
dni ochłodzenie, temperatura w 
nocy około 0, w  dzień 1—6 sto­
pni ciepła.

SPRZEDAJE SIĘ 
różne miękkie meble łotew­
skie, obite tkaniną gobelino­
wą lub welurem, w  tym rów­
nież najnowsze, bardzo ele­
ganckie komplety „Monta". 
Wilno, 47-86-20.

KTO URODZĘ SIĘ 
17 KWIETNIA 

To pożądani partnerzy 
Inteligentni i poważnie 
cy swoje obowiązki.̂  
piej wiedzą, jak należy 
wybranego celu. Jeżeli s?
konani o jego słuszności,
czas nie brak im wytr**̂ * 
W  stosunku do Wiżnicn *  
izy i serdeczni Chętnie, 
swoją pomocą, radą i 
gają materialnie: Wadą 
niecierpliwość. ' I j

K U R I E R
Ufileriski

Dziennik społeczno-polityczny 
»ady Najwyższe) 1 Rządu Re­
publiki Litewskie]. Ukazuje się 
od i  llpca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
aL Łalswes CO.
Indeks 67218 
Cena 1 rb. (13 kop. ak­
cyza).
W  Polsce — 800 zL 
Zam. 1420
Nr rejestracji —  322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda".

T E L E F O N Y: Redaktor — 42-79-61, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa I samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny I prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa I młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, żyda 
politycznego —■ 42-73-81, żyda wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktnalnośd —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury 1 sztuki —  42-79-68, felietonów i sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespondend —  42-99-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-71.

Redaktor Zbigniew lALCB^^.

Usługi XEBO oraz biuro 
reklamy —  ul. Subocz 1 K** ^  
ka) czynne od 9.00 do 17.00 *  
pracy. TeL: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są 
redakcji. aL Lalswes 60, 12 F * *  
kój nr 1212, teL 42-69-63. * •


